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A L E A ^ A I D E B  T O O E L .
Biura redakoyi: ni. Sykstnaka 1 40, I. piętro 
otwarta od godz. 10 rano dc go<L.. 1 v południe. 
Biura adm luietraoyi: ni. Szajnocny i. 2 parter 
(sklep) otwarte od % o,lz. 9 rano do goiz 7 wie- 

ozoreiu bez przerwy.
Przedpłata na Oaz etę W__d o „ ą ‘ wynosi

we Lwowie: na prowineyt: za grunleę:
niesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 , -  , 21 „ — „

Za zmianę auresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiaa mód 1 powleśoi" lab 
tei z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" i 12 

tomami roozme premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na prowincji 9 „ 90 „
We Lwowie *» odn zenie do demu dopłaca 

się 40 hal mieeitcznie wychodzi o godzinie 5-teJ wieczorem.

o o ł o s z e w i a  i p b z e  ł a t ^
przyjmują: W i T.wowic Admiin itracya „Gaze
ty lVarodowej“ ul. Kopemiki 7 1 biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; We Wiednln:Haksennein 
O Vogler (Otto Mass) I Kimtnerstr.18 (Eing.Nemr 
Mark t 3i, Rndol Mosse Seilerstadte 2 A. Oppelik 
Urwu - ;ergas8fi 12, M. Dukes Nachf , M ix Amg >. - 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9,Srhaller 
WoLoeile 11, J. Dunnenberg II Pratorstrasse 33 
Adolf Chjlavskl VII Stifrę. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstraiae 9; W  Buaapei zoie: Juliusz Leopold 
VII. Eligabethring 41; We Fankfttroie n. V. 
Haaseustein & Vogler i G. Danbt & Oomp.; W  Va* 
• y i t  : C. Adama Ciborowsa.ciro następca : Rsgl 
kowski 14, Citż de Trćrise Paris.

OEHA OGŁOSZEŃ : C Kłoszenia I t r  
OZaJltc nr jednoszpaltowy wiersr drobnym drukiem 
lab jego mioj.-oe 20 bal. litiitliA U l za wiersz lub 
Jego miejsce 60 haL Głosy ^.'blloanoiol za 
wienz lub jego miejsce 1 kor. Pryw atna ko> 
respondenoya 6 hej od wyrazu.
N aaer kosztuje 8 h., ni pro w ia r/ 10 hal.

(Kamery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

J b j d a m a c y .
Po im m atrykuUcyi.

Po procesie wiedeńskim nawet prasa niska 
nawoływała młodzież ruską do skupiania sił, 
Prsy uroczystej inauguracyi rektor tegoroczny 
ugranlczał wię, mówiąc o napaści zeszłorocznej, 
do słów: ezcidat ii la dies — bo nie cnciak mło
dzieży ruskiej wypominać lej haniebnej karty jej 
dziejów, ataku na portrety i podstępnej napaśoi 
na sekretarza. Chciał puścić w niepamięć to, Cu 
obcy sąd napiętnował. Poszedł jeascze dalej. Pod- 
n.osł, ie uniwersytet lwowski jest j e d y n y m ,  
w którym z katedr rozbrzmiewa mowa ruska; 
zachęca' do nauki, zaręczając, iż zdoluość i p ra
ca naukowa znajdzie lu zawsze sprawiedliwą i 
ż y c z l i w ą  ocenę. Na wiecu ruskim z d, 10 
listopada prof. Dniestrzański wzywał młedzież 
ruską, aby, dążąc do uzyskania własnego uni
wersytetu, tymczasem w .cudzej cbacieu uczyła 
się ns pożytek swego narodu.

Na to wszystko, Da napomnienia swych 
własnyei rodaków i na życzliwe słowa rektora, 
wypowiedziane na wiecu ruskim d. 16 listopada, 
dała część młodzieży ruskiej wymowną odpo
wiedz d. 14 bm. Nie uszanowała tego jedynego 
uniwersytetu, na zlóryrn Polacy dai> młodszemu 
narodowi »łowiabskiemu prawa, o jakich Rusini 
ani w Kijowie, ani w Charkowie, ani w Odessie, 
ta i  w Czerniowcach nie marzą. Wystąpienie swe 
tłómac»ą jakoby oburzeniem, iż rektor nie uwzglę- 
nił mniemanego „rozporządzenia ministeryainegou. 
Znana metoda odwoływania się do Wiednia — 
ale zawsze tylko przeciw Polakom. N.e słysze
liśmy jeszcze o odwoływaniu się Rusinów do 
Wiednia przeciw niemczyśnie uniwersytetu czer- 
niowieckiego. Więc Wiedeń ma administracyjnie 
— zdaniem tych „obywali akademickich11 — de
cydować o antouomii wszechnicy? Wiedzieli bar
dzo dobrze, że tak nie jest, wiedzieli, że żadnego 
rozporządzenia rządowego me było, bo minister- 
s erstwo oświaty stoi na straży autonomii uni
wersyteckiej i nie łamie ,ej dia dogodzenia st/ou- 
n czym żądaniom.

Był io więc pozór. Twierdzeniu „mgłe»o“ 
wybuchu oburzenia przeczy prócz tego fakt, iż 
na Bali znalazły się oprócz wezwanych jo  imma
trykulacji słuchaczy I  roku, także osoby inue. 
Po co one przybyły? Jak się tam dostały ? Wia
domo, że wstęp był tego dr.ia dozwolonym j e- 
d y n i e  za okazaniem kaity tymczasowego 
przyjęcia, którą każdy słuchacz oddaje przy 
akcie immatrykulacji, aby w zamian za mą otrzy
mać dokument immatrykutacyjny. Z tego wynika, 
ii  pewna liczb* słuchaczy, zamiast przyjść oso
biście, oddała swe karty indywiduom niepo
wołanym.

Ranny student Hasiak jest słuchaczem 111 
roku medycyny, a więc immatrykulowanym już 
przed dwoma laty. Zkijd on się wziął w sali?  
d izedł naturalnie za oecą kartą, A ten czelad
nik ślusarski czy piekarski, irtóry odgrywał ważną 
r°lę, czy to także student, który w ,uagłemu 
oburzeniu, że rektor nie wykonał domniemanego 
•rozporządzenia* rzucił się na studentów pol
skich?

To wszystko dowody, iż demonstracja była; Myślą przewodnią takiej polityki ruskiej nie 
z góry ułożoną, karty były z góry rozn-ne mię jest staranie się o donro narodu, lecz wyłączcie 
dzy niepowołkiijch, którzy przybyli do sali z po- j  krzewienie nienawiści ku Polakom. Był cz&b, gdy 
wziętym już zamiarem. Niejedno przemawia zi ta nienawiść otwierała im drogę do serc rosyj- 
tem, iż n i e c a ł a  młodzież ruska była wtaje skich i niemieckich. Może taz jest jeszcze i dzi- 
mniczoną, iż nie cała podzielała zamiary pewnej siaj po części. Aie nawet rozumniejszy odłam 
części. Cieszylibyśmy się, gdyby oię to przypu- opinii rosyjskiej i niemieckiej pojmie, że sama 
gzezenie okalało prawdziwem, bo społeczeństwo nienawiść, bez pracę pozytywnej, nie wystarcza, 
polskie widzi rv studentach — bez różnicy na- Rusini powołują się z lubością n r to, ie  Niemcy 
rodowości — tylko studentów, nadzieję kraju, Czesi i Wtosi ówniei dopuszczają się wybry- 
jego przyszłość. ków krwawych na wat czasem na wszechnicacn.

Nie pójdziemy więc za wzorem prasy ni- Zapomina.ą jednak: że wymienione narody, obok 
skiej, która miota się bezpodstawnie na całą wybryków putępienia godnych, wykazać mogą 
młodzież polską, a nie waha się nawet wojować także coś innego jeszcze. Nie usprawiedliwiamy 
oszczerstwem przeciw rektorowi i dziekanom z pewnością rozruchów studentów niemieckich, 
Piętnując wybryk części młodzieży ruskiej, cio- włoskich, lub czeskich; zwracamy tylzo uwagę 
szymy się, że w tym zamacha nie cała młodzież aa to, że te wybryki nid są jedyną bronią arse- 
ruska brała udział i że znaczna część winy spa- aala owych narodów; mają one w swym arse- 
da prawdopodobnie na osoby z no za sier stu- -ale także olbrzymi zasób broni kulturaej ; tej 
denckich. Ale aieebaj nam nikt nie opowiada zaś dotychczas u Rusinów nie widzieliśmy.
o „nagłym" 
prawda.

rybuchu oburzenia, bo to nie- Nie możemy też pojąć logiki Rusinów. Po
nieważ n ą d  me stwarza im osobnego um wersy-

Mu8;my też stanowczo odeprzeć kłamstwa i te u» bo »° 8twQr* ^  jcb n‘* mo^e>
niecne, głoszone o jakoby stronniczem zachowa-!™ *5 bur‘* PoUkil <*** «ąd*ą, że gdyby im kię 
niu się, czy taw et pnetnawianiu rektora lu b , udal° f c ^ c z y ć  polską wszechnicę, to tern sa 
dziekanów Już w louotę zaznaczyliśmy, iż rek- ^  Powstałby uniwersytet rusk,? Przecież tak 
tor Dembiński oraz dziekani Halban i Kallen ^ej •
baeh, aziaiali i przemawiali uspokajające. Wśród. Zn’weczenie tego jedynego uniwersyittu, na 
zgiełku mogły te słowa przenrzmieć i znaczna którym proresorowie i docenci mogą wykładać 
część obecnych mogła ich nie słyszeć; ale z pe-iP° rusku, cdbiićby się priedewszystkiem na roz- 
wności^ nie znajdzie się nikt, ktoby śmiał twier- j woju nauki ruskiej. Zatamowane życia nniwer 
dzić, iż którykolwiek z tych proiesorów wypo-  ̂syteckiego nie zabiłoby nauki polskiej we Lwo
r iedzia* choćby jedno słowo stronnicze.

Świadkowie obecni podczas zajścia stwier
dzają, iż najpierw Busini rozpoczęli śpiew dla 
orzerwania immatrykulacyi, poczem dopiero Po
lacy odpowiedzieli śpiewam; Rusini też najpierw 
podnieśli laski, a Polacy wołali głośno: „laski 
w dół!“ i dopiero potem, tj. w obron.e własnej, 
odpowiadali na ciosy. Sam fakt, ie  pomimo 
znacznej przewagi liczebnej Polaków, liczba ran
nych jest po obu stronach równą, dowodzi, iż 
Polacy ograniczyli się tylko do obrony, a nie 
napadali.

W interesie kultury ruskiej należałuby ze
rwać wreszcie z metodą kłamstw. Jeżeli już nip 
może przeważyć głos spokojniejszej częśu mło
dzieży ruskiej, to niech&jże przynajmniej prask 
ruska nie powtarza framstw, wynajdywanych dla 
upozorowania „nagłego* oburzon.a, sprowoka- 
eyi“, itd. Znamy sporo studentów ruskich, którzy 
ubolewają na równi z Polakami nad tern, co 
zaszło, sporo innych, którzy się dość otwarcie 
żalą, iż pod pressyą m u s z ą  brać udział w 
bójkach. To powinno ustać,

Nie wątpimy, 2e senat rozważy po ojcow- 
»ku położenie i poweźmie decyzyę energiczną i 
stosowną. Spodziewamy się, że rozważn.ejsza 
część młodzieży ruskiej zrozumie wreszcie, iż 
terroryzm prowodyrów nie przyaou korzyści ni
komu. Zajście wczorajsze w parlamencie przeko
na każdego, iż nie tędy droga do stworzenia 
uniwersytetu. Nauce ruskiej nikt tamy nie kła 
dzie, to powiedziano już nieraz i stwierdzono 
czynami. Awanturami i rozlewem krwi nie do
wodzi naród dojrzałości naukowej, lecz naraża 
nawet najlepszych swych synów na utratę sym- 
patyj, na któreby liczyć mogli.

wie, tak jak nie zabiło jej w Warszawie, ale za
biłoby te słabe początki nauki ruskiej, która się 
tutaj — i jedynie tutaj — zaczyna rozwijać. 
Nauka polska jest zbyt silną, aby mogła być 
wstrzymaną; nauka ruska polrzebuje cieplarnia
nych warunków, których się sama pozbawia, gdy 
burzy jedyną swą przystań. Chyba Rusini sami 
nie spodziewają się, iż burzenie polskiego uai- 
wersytttn we Lwowie otworzy im wrota nie
mieckiego uniwersytetu w Czerniowcach, lub ro
syjskiego w Kijowie !

Zniesitiiie im m atrykulacyi.
Jak donossą nasze telegramy, minister o- 

światy zs os) akt kulacyjny na wszystkicn
uniwersytetach, na których ten zwyczaj jeszcze 
istniał. Minister działał widocznie dia zapobieże 
nia dalszym rozruchom, ale nie można przemil
czeć, że okazała się w tern zarządzeniu znowu ta 
sama bezsilność władzy państwowej, której do
wody widsimy od czasów Kórbera i Gsutscha 
nieustannie, a «tóra wystąpiła tak jaskrawo w 
pamiętnym dnin ?» listopada 1908.

Awanturnikom ruskim zawdzięczać będą 
inne uniwersytety zniesienie tego pięknego staro
dawnego zwyczaju, tak jak ich parlamentarnym 
reprezentantom zawdzięcza nowy parlament „lu
dowy* pierwszą haniebną kartę swych młodych 
dziejów.

R u tk a  btroa w pariam tn cli.
Wczoraj w  M edeńskiej izbie pogłów 

okazali Rusini znaną nam, ale uie dość 
znaną światu siłę sw ych dążności destruk
cyjnych.

Przed Niemcami, uie znającymi na

szych stosunków, a niestety tak usposobio
nych do czerpania wiadomości z mętnych 
źródeł, okazały się  jasuo przymioty poli
tyczne i cywilizacyjne tych męczenników 

nciikanych“ prze* „szlachtę11. D la dokład
ności podnosimy, że tak samo awantura 
w parlamencie, jc.k i w uniwersytecie nie 
była wybuchem impulsywnym, lecz przy
gotowanym. Tylko, że do parlamentu nie 
można było za fał3zywem i kartami leg ity
macyjnemu wprowadzać czeladników pie
karskich czy ślusarskich.

Pokazuje się jednak, że i bez pomocy 
rękodzieł niczyj pięści, kultura ruska w osc-  
bach sam ych wybrańców zdolną jest do 
w szystk iego.

W tern oświetleniu przez R n sin ów  
sam ych danem, Spokojnie oczekujemy sądu 
świata o stosunkach naszej w szechnicy  
i naszego kraju.

Poniżej podajemy dokładne opisy wczoraj 
szych wstrętnych scen w parlamencie, wywoła
nych przez posłów ukraińskich. Najpierw poda- 
jemj tuiegram Biura korespondencyinego ze spra
wozdaniem z przebiega wczorajszego posiedzenia 
izby posłów, potem nadesłany przez sprawozdaw
cę parlamentarnego opis ruskiej oorby w parla
mencie.

(TeUgramy Biura koretp.)
Poniedziałkowe posiedzenie Izby.
Wiedeń. Na początku wozorujszego posie

dzenia izby poselskiej prezydent dr. W e i s s -  
k i r c h n a r  odpsrł z całą stanowczością kry
tykę, jaziej poddał w sejmie węgierskim prezy- 
ueat gauinetu dr. Wekerle zachowanie się pre- 
zydyum austryackięj izby poselskiej. Dr. Weiss- 
kirchngr oświadczył, ie prezydyum austryackięj 
izby poselskiej wstrzymuje się samo od mięsra- 
nia nę w wewnętrzne sprawy węgierskie i ocze 
kuje że równe stanowisko zajmie także sejm 
węgierski. (Długotiwałe oklaski w całej izbie).

Interpelaeya polaka.
Prezes Koła p G ł ą b i ń s k i wniósł in

terpelacje do ministrów wyznań i oświat;' w 
sprawia w y k r o c z e ń ,  popełmonrch podczas 
immatrykulacji n a  u n i w e r s y t e c i e  w e  
L w o w i e  14 bm. Interpelanci wskazują, ie 
powodem wykroczeń na un weroytecio lwowskim 
jest niesumienne podjudzanie ruskich studentów 
przez politycznych agitatorów, wreszcie zapytują, 
czy min^ter gotów jest dać izbie o zejśc.ach 
tycb wyczerpujące sprawozdanie.

Im erpeiacys ruskie.
Posłowie ruscy z powodu znanych, krwa

wych zajść na uniwersytecie lwowskim uczynili 
wniosek naglący, oraz wn eśli znaczną uosć in- 
terpclacyj i domagali się dosłownego ich odczy
tania, jak to już wczoraj telegrafowałem.

Pri zydent dr. V® e i s s k i r c h n e r za 
rządził odczytanie tych interpelauyj przy końcu 
posiedzenia i przystępuj ąo do porządku dzienne 
go tj. do dalszej dyskusji szczegółowej nad ugo
dą, udzielił głosu p. Finkowi (chrześc. soc.)

P O  H A JD A M A C K O
Posłowie ruscy podnieśli przeriw zarządza

niu prezydenta ogromną wrztwę, poczęli świstać 
przeraźliwie na gwizdawk&ch sygnałowych, bió 
pięściami w pulty.

Podczas tej wrzawy p. F i n k rozpoczął

mówić; przemawiał wśród wielkiej wrzawy, cią
gle wywoływanej przez Rusinów.

Nagle poseł B a c z y ń s k i  o d e r w a ł  
w i e k o  p u l t u ,  r o z b i ł  j e  uderzeniem e 
ławkę i kawałek wieka r z u c i ł  w s t r o n ę  
t r y b u n y  p r e z y d e n t a  i z b y .  Kawałek 
ów u d e r z y ł  w g ł o w ę  p. B e i k o r i c a ,  
stojącego przed lawą ministiów.

Liczni posłowie poskoczyli ku ławom ru- 
8zim, gdzie przysŁC do poważniejszej bójki.

Prezydent przerwał posiedzenia.
Wielkie wzburzenie w izbie trwało dłuższy 

czas. Liczni posłowie rozdzielili bijących się po
słów, a zwłaszcza otoczyli p. Baczyńskiego, aby 
go oenronić przed tymi posłami, którzy go ata
kowali, Wrzawa trwała dłuższy czas jeszcze.

P. Romańczuk wszedł na stół, aby złożyć 
lazieś oświadczenie, jednakże posłowie cnrzc- 
ścijańskc socyaloi nie dopuścili do tego. Wów
czas p. Romańczuk udał się do pokoje prezy
denta izby.

Oświadczenie p rezyden ta  Izby.
Wreszcie zapanował w izbie spokój i pre

zydent po 20-minutowej przerwie otworzył po
nownie posiedzenie. Wyraził największe ubolewa
nie z powodu niesłychanego zajścia w tej izbie 
ludowej, wybranej na podstawie jawnego i po
wszechnego głosowania (huczne oklaski) i wyra
ził nadzieję, że izba ta była widownią podobne
go zajścia po raz pierwszy i ostatni. Dalej podał 
do wiadomości, że orezes klubu ruskiego, p. Ro
mańczuk, z jaw ił  się u niego, aby z powodu nie 
kwalifikowanego postępowanie, p. BaczyńsMeyo 
wyrazić najżywsze uboiewanie. W sprawie tej 
otrzyma p. Romańcauz głos przy końcu posie
dzenia. W końcu prezydent wezwał izbę, aby 
w spokoju dalej pracowała i udzielił głosa 
p. Finkowi.

Dslssa dyskusja nad ugodą.
P. F i n k oświadczył, iż stanowisko posłów 

agramycb p.zy głosowaniu nad ugodą uie roz
biło wcale jedności wśród posłów agrarnych. Po
mimo różnic zdań w sprawie ugody, Wo*y«cy 
posłowie agrarni zgadzają się u głównym kie
runkach, starrgą s.ę jednak aa różnych drogach 
dojść ao trgo samego celu.

P. N i e b n e r (socyalny demokrata) o- 
świadcza, że socyalni demokraci obawiają Bię p i 
tej ugodzie dalszego pogorszenia się stosunkOw 
klasy robotnicze Zwraca się również przeciw 
sarzutowi, jakoby socyalni demokraci przez żą 
danie usunięcia drożyzny środków żywuoś«i wy
stępowali przeoiw ^.lościaństwa. Na ten. dysku
sję  zakończono i wybrano mówców gene
ralnych.

Mówca generalny p r o  p. B o m b a  o- 
świadozs w polssim języku imieniem polskiego 
stronnictwa ludowego, ie  jakkoiwiok ugoda o- 
becua nie jest specyalme pomyślną dla ludności 
reprezentowanej przez to stronnictwo, ponieważ 
najgłówniejsze życzenia wyborców me zostały 
uwzględnione, to jednak st^ounictwo glosować bę
dzie za ugodą w tn/śl kilkazrotnie już zaznaczo
nego stanowiska. Ze strony ruskich posłów uczy
niono stronnictwa ludowemu zarzut, że stoi po 
stronie rządu. Przeciw takiemu zarzutowi prote 
sluje mówca w stanowczy sposób, oświadczając, 
że galicyjska polska ludność wiejsza wysłała 
swych posłow do pozytywnej pracy, nie do u- 
prawiama bezcelowej opozycji. Przechodząc do 
oceny stanom .sba administracji w Galicji, zarzuca 
rządowi jednostronne tiskalne stanowisko, orar 
tolerowanie biurokratycznych nadużyć poszcze
gólnych urzędników. Wskazuje na nędzę panują
cą w kra|u. Omawia stanowisko swego klubu do 
reprezeniacyi ruskiego narodu, zauważa że 
stronnictwo jego zawsze w lojalny sposób w nie
jednej kwestyi tej reprezentacyi dopomagało. Ze 
względu na dzisiejsze wydarzenie w izbie stron-
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(Ciąg dalszy).
W ten sposób wyruszyli państwo Gernop- 

powie z sześcioma córkami do Sebenbuch. Stara 
pani Koblsleinowa, która przez Schmiemig prze- 
skażać musiała, wzięła ze sobą obie bliźniaczki. 

Wystarczyło więc lando. Było to szczęściem 
gdyż do wózka myśliwskiego musianoby zaprządz 
broniaki. Pogoda sprzyjała i pan Gernopp mógł 
umieścić się na kolie obok starego Henryka, 
iriuu Gernoppowa i Ada, obie najtęższe, zajęły 
miejsce na łylnern Biedzeniu, Lizeta, Berta 
i Stefania na przedniem, Lizeta jako najmłodsza 
siedzii a w śi ,dku, raczą, na kolanach tamtych 
«»óstr i m usie'i trzymać cylinder ojca. Paa Ger- 
n°PP zaś przi wdział tymczasem czapac.kę:

— Abym — jak mówił — w czaruem ubra
niu, białej krawatce i cylindrze nie wylądał na 
służącego.

Bal odoywał się w kasynie, które korpus 
oficerski urządził zobie w jednym prywatnym 
domu, ua ten cel wynajętym. Ponieważ bal 
póluo się zazzyuał, było już ciemno, gdy Ger- 
noppowie przyjechali. Panie poprawiały jeszcze 
toalety w garderobie. TT drzwi garderoby czekali 
już Joachim i Egon z kwiatami w ręku aa 
swoje narzeczone.

Gdy wreszcie Gernoppowie, otoczeni sześ
cioma córkami i dwoma narzeczonymi, weszli 
do sali jadalnej, przekształconej na salę bale 
wą, wszystkich uczy zwróciły się na wcho
dzących.

— Tak mniej więcej wyobrażani sobie na
jazd Hunnów — szepnął porucznik Warnitz do 
rotmistrza Pellbecka

Pułkownik Meerling ze swoją wysoką, oty
łą żoną, podszedł natychmiast ku Geraoppom, 
aby ich powitać.

Młode dziewczęta pozostały z początku w 
gromadce, ale powoli zaczynały się rozstępywać,

musząc zwracać się ku oficerom, którsy prosili
0 karnety, aby się wpisywać. Tylko bliźniaczki 
nie odważyły się ro.cłączyć i bojalliwie cisnęły 
się dc siebie. Poza obydwiema narzeczonemi, 
one miały najwięcej próśb o taniec, gdyż każdy 
chciał chociażby raiz ł małemf laleczkami po
tańczyć.

Zdawało się, że akcye Stefanii stanęły od- 
razu dobrze. Porucznik Warnitz stanął obowiąz
kowo lecz niestety Kacząt mówić o pogodzie za
miast o ąuttttrocento i o drodze do Schmiemig 
zamiast o najnowszej wyprawie naukowej do 
centralnej ifryk i. Potem prosili ją dwaj przyszli 
szwagrowie o tance a  wreszcie rotmissrz Pell- 
beck o kadryla. Iiecz na tern Bię Bkończyło
1 Stefania zwróciła się do ojca, aby jej 
pomógł.

Par Gernopp zawezwał pomocy Deynera1

— Zdaje osi się — rzekł Egon — że zie 
leży w tern, iż wszyscy panowie uważają Stefa
nię za tak uczony, że każdy boi się rozpoczynać 
z nią rozmowę, aby aię nie sblamować. Jedynie 
W arnitz mógłby jej stawić czoło, rzeczywiście

boniem o wszystkiem wie i wszystkiem się in- 
lerewuje.

— Przyprowadź go więc, Egonie. Jest to 
nasze pierwsze wystąpienie i byłoby nam przy
kro, gdyby się nie udało — mówił ołagalnym 
głosem pan Gernopp.

— Wamitza już upatrzyłem papo.
W tej envrili zbliżyła sję paai Gellistow i 

z a p y ta ła  pana Gernoppa, czy nie widział jej 
córki.

Pan Gernopp odpowiedział, że uie ma po
jęcia, gdzie może być panna Gellistow, że nawet 
nie wie, gdzje są jego własne córki

— 0 , te trudno przeoczyć — rzekła pani 
Gellistow trochę sarkastycznie i odeszła.

Pan Gernopp zapytał zl»i  u Deynera ;
— Mój koebany Igome, kto jest upa

trzony ?
Deyner wyjął notatnik, otworzył go i

rzekł :
— Warnitz jest dla Stefanii upatrzony.

Pan Gernopp popatrzył przez ramię Deynera do
jego notatnika i mógł odczytać :

I  małżeń :
Marya 27 lat 
Gtefania 28 1. 
Ada 23 1.

rodzaj:
poważny mężczyzna 

esteta 
człowiek uczuciowy

upatrzony:
racat

Warnitz
W ejterbr.

II. małżeń.:
Klara 19 1. 
Fips 19 1. 
Berta 18 1. 
Lizeta 17 1

'■} wydanie miniaturowe
Tu nie ma żadnej nadziei, 
zucowała a la Kohlztuin Ig o

Gernopp czuł się dotkniętym takiem hor ■ 
dlowem zestawieniem swoich córek i zapytał 
swego przyszłego zięcia poważnie:

(C. d. n.)

we Lwowie, ul Sobieskiego 9,
obok sklepu p Sedlaka,j W a g a z y n  j u l  e r  S t .  S t ę p k o w i c z a v -   __

N a j s t a r s z y  h a n d e l  w i n a ,  £ u 3w i k a  S t a d t t n u l l e r a ,  w e  £ w o w i e

poleca fu tra  męskie, damskie i do podróży. Ż ak ie ty  
z baranków  perskioh, astraohanów , Selskiuów. Koł
nierze boa i zarękaw ni. Ti le rzo h y  do futer. Ceny makie.

poleca wyborae wina 
we flaszkac. littowych

S t a r y g r u d ,  białe —•6<T c t .
Almlnss, czerw, łagodne -  80 «
f a n i l l i  ik. białe -  8C  »
H m iearlo . czerwone 1*50 „

Wstęp
wolny. U y s t a w a  G w i a z d k o w a

zaopatrzona obficie w nejnowsze artykuły wchodzące 
w zakies m alarstw a artystycznego, w ypalania 

rzefiM arstwa — a

A l o j z e g o  H f L b n e r a
Lwów, R ynek 1 38 

Wystawę można przez cały dzień zwiedzać.

Wstęp
rolny,
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nictwo nie może dalej stanowiska przestrzegać 
Wobec podniesionego przeciw stronnictwu mów
cy zarzutu, jakoby miało ono jakieś uprzedzenie 
do narodu ruskiego, mówca musi oświadczyć, iw 
zarzut ten jest nieprawdziwy i nieuzasadniony i 
aowodzi, ie  stronnictwo jego zawsze występo
wało w obronie interesów włościan polszich i 
ruskich. Wskazując na zachowanie się posłów 
ruskich podczas ostatnich kwestyj polskich, poru
szanych w izbie, mówca zaznacza, ie  wskutek 
zachowania się tych zastępców narodu ruskiego 
nie można ich zaliczać do narodu słowiań
skiego.

Mówca generalny contra p. N e m e c. 
przemawia przeciw ugodzie i prosi o przyjęcie 
wniosku mniejszości w sprawie ochrony robot- 
■ików.

Sprawozdawca mniejszości p. S e i t z w 
wywodzie końcowym uczynił wniosek dodatkowy, 
aby nietylko postawione zostało ianctim między 
ugodą i ustawą kwotową, a ustawą o obniżeniu 
podatku od cukru, ale aby ugoda i ustawa kwo
towa weszły w życie tylko pod tym warunkiem, 
jeśli równocześnie wejdzie w życie ustawa o 
obniżeniu podatku od cukru w brzmieniu, u- 
cLwalonera przez komisy j budżetową. Po wywo
dzie końcowym sprawozdawcy p. Pergelta, przy
stąpiono do głosowania. Wniosek p. Kalliny w 
imiennem głosowaniu, nie uzyskał dostatecznego 
poparcia, przystąpiono więc w zwykłem głoso
waniu do głosowania nad wnioskami mniej
szości.

Izba odrzuciła wszystkie wota mniejszości, 
jakoteż wniosek dodatkowy p. Seitza, a przyjęła
poszczególne artykuły obu nstaw, tworzących
ściślejszą ugodę, wreszcie protokół końcowy i
liczne rezoiucye, między innemi rezolueyę posła 
Sillingera, wzywającą rząd, aby ze względu na 
wzmożone w ostataioh czasach prześladowania
na Węgrzech niewęgierakich narodowości, zwro- 
cił uwagę rządu węgierskiego, ze w interesie po 
myślnego współżycia ludów i wzmocnienia wspól
nej monarchii, konieczne jest, aby narodowości 
niewęgierskie w myśl ustaw z r. 1867 były trak
towane w duchu zupełnej wolności, sprawiedli
wości i humanitarności.

Na tern obrady p r z e r w a n o .
P o s ł o w i e  r u s c y  z r z e k l i  t i ę  

d o s ł o w n e g o  o d c z y t a n i a  w p ł y 
w ó w .

Ubolewanie p. Romańczuka.
P. R o m a ń c z u k ,  który otrzymał głos 

przy końcu posiedzenia, złożył następujące o- 
świadczenie: Na początku dzisiejszego posiedze
nia przyszło do wydarzeń, które musiały wywołać 
rozgoryczenie i oburzenie w całej Izbie, niemniej 
i w klubie ruskim, ponieważ jeden z człenków 
mego klubu był nieszczęśliwym powodem tego 
wypadku. Dowiedziawszy się o tern, chciałem 
natychmiast wyrazić wysokiej Izbie moje ubole
wanie. Z powoda atoli zrozumiałego oburzenia w 
Izbie nie udało się mi to, prosiłem więc prezy
denta, aby moje ubolewanie podał do wiadomo' 
śei wysokiej laby. Dziękuję p. prezydentowi za 
jego wystąpienie. Chociaż oburzenie posłów ru- 
skioh z powoda onegdajszych zajść na uniwersy
tecie lwowskim jest naturalne i zrozumiałe, to 
jednak podobne zajścia są najmniej pożądane i 
proazę, by nie kładziono (?1) ich na rachunek 
klubu ruskiego. Jeszcze raz wyrażam swe naj
żywsze ubolewanie i proszę wysokiej I«by o wy
paczenie, że jeden z członków klubu naszego, 
chociaż, jak zapewnia, bez zamiaru (sprzeciwy i 
przerywania) wywołał to zajście.

W spraw ie em igrantów .
W sprawie zapytania do prezydenta zgłosił 

się p. M a r k o w i wskazał aa olbrzymie roz
miary, jakie przybiera powrót robotników poi 
skioh i ruskich z Ameryki, oraz na wynikającą 
z tego sytuacyę, która wywołuje ciężką troskę
0 przyszłość tych ludzi. Według ostatnich wiado
mości x fabryk żelaza i walcowni stali w Ame- 
ryet uwolniono 400.000 robotników, nadto wy
dalono jeszcze większą liczbę robotników z ko
palń, szczególniej z kopalń węgla. Na najbi.ż 
szych 6 tygodni wszystkie miejsca pokładowa na 
liniach niemieckich i holenderskich są obsadzone. 
Według obliczeń krakowskiego urzędu pośred
nictwa pracy oczekiwać należy, że do Galicyi 
powróci około 300 000 robotników i kraj ten 
będsio musiał ioh wyżywić. Na dworcu kolejo
wym w Boguminie zdarza się, że zarówno rząd 
centralny, jak i galicyjskie władze polityczne nie 
troszczą się o tych emigrantów. Wskutek tego; 
przychodzi do do gwałtownych scen. Dnia 4 bm. 
przybyło do Bogumina 3900 robotników, między 
nimi wiele kob et i dzieci. Ponieważ z powodu 
braku wagonów nie można ich było zaraz dalej 
odesłać, musieli ci ludzie, me znalazłszy po
mieszczenia w poczekalniach obozować na dwo
rze przed dworcem. Przyszło do formalnego 
ataku na stacyę. Połamano baryery, powybijano 
szyby, ponieważ ludzie o i, zmarznięci na dworze 
pod gołem niebem, chcieli się dostać do stacyi. 
W końcu przy pomocy żandarmów wypędzono 
ich ze stacji. Dopiero w ostatnich dniach przy
był do Bogumina urzędnik ministerstwa kolejo
wego z Wiednia, aby zapobiedz brakowi wago
nów. Oprócz tego rząd dopiero teraz zbudował 
baraki, które atoli zbudowane w sposób prymi
tywny nie chronią ich mieszkańców ani od 
wiatru, ani od zimna, ani od wilgoci. Wielu 
ludzi niama ani halerza, tak, że jedna partya 
polskich i ruskich robotników, tydzień szła pieszo 
przez Niemcy i dopiero zatrzymano ją w Lipsku. 
Mówca wskazuje, że rząd węgierski wydał od
powiednie zarządzenia, u nas natomiast z powo
da psyohozy ugodowej zupełnie nic w tej mierze 
się nie robi.

Podczas dalszych wywodów mówcy, paanje 
w izbie wielki niepokój, słychać wołania; koń 
czyćl Prezydent wzywa mówcę, aby ograniczył 
się do zapytania.

P. Marków kończy swe przemówienie zapy
taniem: Gzy prezydent izby gotów jest zwrócić 
uwagę rządu na przytoczone przez mówcę oko
liczności i wezwać rząd, aby przedsięwziął nie
tylko paliatywne środki, ale rozpoczął roboty 
około kanału Dunaj-Odra, przedewszystkiem nad 
Wisłą, aby ubogiej ludności w Galicyi i powra
cającym emigrantom dać możność do pracy.

Prezydent odpowiada, że z powodu panu
jącej w izbie wrzawy nie mógł nic z zapytania 
słyszeć.

P. C h o ć  w zapytania do prezydenta o- 
świadcza, imieniem radykalnych posłów czeskich
1 posłów dalmatyńskich, że posłowie ci uchwalili 
zastrzeżenie prawne przeciw postępowaniu pre- 
zydyum, które zarządziło przystąpienie do dysku- 
syi szczegółowej nad przedłożeniami ugodowemi, 
mimo, i i  nie było dostatecznej większości */* 2a- 
Gdyby po tśj dyskusyi szczegółowej miano przy
stąpić do głosowania, bez względu na przepisaną 
kwalifikowaną większość przy głosowaniu, posło
wie ci postępowanie to uważać będą jako sprze
czne z regulaminem, przeciwne prawu i konsty
tucji. Uchwała izby nic w tern nie zmieni nawet

po jej zatwierdzeniu przez ostateczną uchwałę 
izby i po sankeyonowaniu przez cesarza. Mowoa 
zapytuje prezydenta, czy to zastrzeżenie praune 
gotów jest przyjąć do protokołu i dołączyć do 
wynika dzisiejszego głosowania.

Prezydent na zapytanie to odpowie na na- 
stępnem posiedzeniu.

Oświadczenie moskalefllów.
Wiedeń. „Politische KLorr.* donosi: Ruski 

narodny klub, z okazyi wczorajszej demonstracyi 
ukraińskiego-klubu ruskiego, powziął następującą 
uchwałę: Ruski narodny klub, jako parlam entar
ny zastępca kierunku, opierającego się na histo
rycznym rozwoju mało rosyjskiego szczepu w 
Austryi, z którym to kierunkiem polityka i prądy 
klubu ruskiego, względnie partyi ukraińskiej w 
zasadniczym stoją przeciwieństwie, oświadcza 
uroczyście, że nie solidaryzuje się * wczorajszą 
demonstracyą klubu ruskiego, poniżającą godność 
parlamentu i wyraża wysokiej izbie najgłębsze 
ubolewanie.

Ruski narodny klub zajmuje stanowisko że 
instytucye mające służyć do narodowego rozwoju 
kulturalnego mogą być na gruncie parlamen
tarnym zdobywa u e jedynie kulturalnymi środ
kami. Dawydiak przewodniczący, dr. Illibetoicki 
sekretarz.

Opisy spraiootdawców parlamentarnych.
Wiedeń. Rusini przyszli z powziętym z gó

ry zamiarem zrobienia brutalnej awantury. Już z 
rana o 11 zapowiadali dziennikarze niemieccy, 
że Rusini zrobią „einen Krawall*. Widocznie 
więc przedstawienie było zapowiedziane, może 
nawet jeszcze od onegdaj. Początkowo zdawało 
się, że idzie o zwykłą obstrukcyę. Żądanie od
czytywania dosłownie setki interpelacyj nie jast 
w austryackim parlamencie nowością. Kiedy 
prez. Weisskirchner zapowiedział, że odczytanie 
odbędzie się dopiero na końcu posiedzenia, od- 
razu zerwała się burza. Rusini mieli przygotowa
ne gwizdawki, a raczej t. zw. huculskie „sapiłkiu 
i od razu rozpoczęli przeraźliwy koncert.

W koncercie najgorliwszy udział brali Ba 
czyński, krzykliwy, jak zawsze Staruch, Trylow- 
ski, a n-wet spokojny zawsze Okuniewski dopo
magał, bębniąc z całej siły w pulpit. Wrzask był 
przeraźliwy. Mimo to poseł Fink, któremu pre 
żydem udzielił głosu, otoczony gronem posłów, 
przemawiał i to wśród ciągłych oklasków ze stro
ny polskiej i chrześcijańsko-społecznej. Rusini 
widząc, że ich koncert nie powstrzyma biegu 
obrad, wreszcie rzueili się do gwałtu. Baczyński 
wyrwał gruby na mniej więcej półtora cala pult, 
bił nim tak długo, aż deska pękła aa troje, a 
największym odłamem deski zamierzył się na 
prezydenta. Deska przeleciała tuż koło głowy po
sła Zieleniewskiego, zadrasnęła posła Mayera i z 
całej siły uderzyła w skroń posła dr. Benkovica, 
Słoweńca, jednego z najspokojniejszych członków 
izby poselskiej. Uderzenie było tak siine, że Ben 
koric w tej cbwdi upadł om łlaly aa ziemię.

Równocześnie drugi ukraiński poseł, eks- 
żandarm Staruch chwycił za krzesło i chciał 
rzucić w tłum posłów, stojących około trybuny 
prezydyalnej. Wyrwano mu jednak to krzesło. 
Między innymi znajdował się w liczbie wyrywa
jących członek Koła polskiego p. ks. Źyguliński, 
który został skaleczony w palec.

Część posłów rzuciła się ratować omdlałego 
Benkowica, mianowicie lekarze: Gold, Dietzus i 
omdlałego wynieśli z sali. Wyglądał ou strasznie, 
gdyż oprócz tego, że krew sączyła się koło oka, 
twarz była trupio blada, widocznie działał także 
i przestrach. Wyniesiono go do czytelni, gdaie 
cucenie trwało kilka minut. Następaie Gold zało
żył mu bandaż.

Tymczasem w izbie hajdamacy ruscy dalej 
szaleli. Aż całe stronnictwo chrześcijańsko spo 
łeczne, tak jak stali w liczbie 93 ludzi razem z 
posłami Steinerem i Azmannem (są to posłowie 
wysocy i bardzo silni) rzucili się po przez ławki 
ku Rusinom i zaczęli niemiłosiernie tłuc. Rusini 
zaczęli uciekać i wołać o pomoc. Dopiero wtedy 
kiedy już z Rusinami było bardzo źle, przyszli 
Rusinom na pęmoc socyalni demokraci z nie
nawiści ku stronnictwu chrześcijańsko - 3->o 
łeczneju i zasłonili Rusinów przed resztą zasłu
żonej kary.

Baczyński, drżący, schował się na samym 
tyle Izby. Przystąpił do niego poseł Pogacnik, 
który wiedział, że on był sprawcą i poradził mu, 
aby poszedł do Benkorica przeprosić go. Baczyń
ski kontent, że ma pretekst do ulotnienia się z 
Izby, pod osłoną Pogacoika udał się do czytelni, 
gdzie wybełkotał jakieś przeproszenie.

W kuloarach tymczasem Wassilko biegał 
jak bez zmysłów; widocznie jako człowiek bard*o 
europejski (?) zrozumiał kompromitację swych to
warzyszy klubowych, na wszystkie zapytauia od
powiadał: Cóżem ja winien, ja nie poradzę.

W sali usiłowali pp. WassilKo i Romańczuk 
przem ów ić , ale im nie pozwolono i krzyczano: 
„Siadać, Pfui, Pfui, nie chcemy was słuchać, 
teraz was znamy dostatecznie, teraz wiemy, kim 
są Rusini!1

Na trybunie prezydyalnej tymczasem złożo
no kawał drzewa, który rzucił p. Baczyński na 
posła Benkovića.

Równocześnie opatrzono palec p Źyguliń- 
skiego; p- Staruch (lub jak inni mówią Trylow- 
zki) ks. Źygulińskiego w palec ukąsił!

Wielka wrzawa ponowiła się, gdy służba 
wynosiła połamany pult. Posłowie otoczyli służą
cych i z oburzeniem oglądali grubość deski uży 
tej za pocisk.

W izbie krzyk był tak wielki, że prezydent 
głównie dla bezpieczeństwa posłów ruskich prze
rwał posiedzenie. Przerwa trwała pół godziny. 
Podczas tego czasu cała izba zwracała S’.ę i  o- 
krzykami oburzenia ku ławom ruskim. Po pół
godzinnej pauzie powrócili najpierw ministrowie 
a potem prezydent Weiskirchner, który dał wy
raz oburzeniu z powodu tych zajść.

W tej chwili wszedł do izby Benaorić z 
obwiązaną głową. Romańczuk pospieszył do niego 
z wyrazami żalu, toż samo kilku innych R u
sinów.

Rusini spostrzegli się jednak rychło, z ja
kim oburzeniem patrzą na nieb wszyscy posło
wie i milczkiem jeden za drugim wynosili się z 
sali. I już do końca posiedzenia ławy ich świe
ciły pustkami.

P ra s a  ruska o borbie na uniwersytecie.
„Haliczanin* konstatuje, że akademicy, na

leżący do partyi rueko-narodowej nie brali ża
dnego udziału w sobotnich zajściach na uni
wersytecie, a opisawszy sobotnie zajścia kon
kluduje :

„My stanowczo nie możemy podzielać zda
nia, jakoby „takaja draka" (bijatyka) doprowa
dzić mogła do pożądanego celu, tj. by tą drogą 
udało się wywalczyć uniwersytet. Dlatego to na
sza (staroruska) młodzież uczyniła dobrze, skoro 
w bijatyce żadnego nie wzięła udziału i spokoj
nie przypatrywała się całemu zajściu. Jakiej ta

ktyki trzyma się ukraińska młodzież i jakimi po
sługuje się środkami dla osiągnięcia swych ce
lów — to jej rzecz, nas to zupełnie nie 
obchodzi*.

Gdy wiadomość o zajściach we Lwowie 
doszła do parlamentu, p. Budzynowski począł 
wełać w izbie: ,W o ist der polniscbe Hund 
Marcnet? ich will ihn um et was fragen?" Wobec 
tego „Halicz." pisze: „Nie prawdaś, piękne to 
i kulturne, a oczywiście i do pożądanego celu 
wiodące pytanie! Wielu czeskich i niemieckich 
posłów, słysząc taki „zaproś", zadawało sobie 
pytanie: czy może interpelant nie jest pijanym?"

Do „Diła" donoszą z Wiednia, że komisja 
parlamentarna ukraińskiego klubu odbyła z br. 
Beckiem kilka konferencyj; w ostatniej uczestni
czył wczoraj i dr. Kolessr, który ,w  sobotę był 
we Lwowie i zebrał autentyczne (?) wiadomości 
cc. do zajść podczas immatrykulacji*.1

Gazety narodowieckie twierdzą, że moral
nymi sprawcami borby na wszechnicy lwowskiej 
byli: minister Beck, namiestnik Potocki i rektor 
Dembiński.

„Diło* pisze, że „br. Beck właśnie teraz 
powinien raz na zawsze zrobić porządek z pol
skimi rządami w Galicyi, a gdy on tego nie u- 
czym, to przez to samo stwierdzi, że jego wła
dza me sięga do Galicyi. Wówczas to odpadnie 
Rusinom potrzeba liczenia się z centralnym rzą
dem austryackim; wówczas trzeba się będzie 
zwrócić wyłącznie przeciw gal. rządowi krajo
wemu. A rozprawa z nim musi być „inaksza", 
nu  z rządem centralnym...* „Niechajże więc br. 
Beck pokaże, czy ma jeszcze odrobinę władzy 
w Galicyi — czy też Galicya ma się przemienić 
w austryaoką Macedonię".

Komitet studentów ukraińskich ogłosił w 
,Dile“ odezwę do „towarzyszów", w której po
wiedziano, że tradycja dawnej borby z Polakami, 
zmusiła Ukraińców „uważać za prowokację pol
ską immatrykulacyę na uniwersytecie lwowskim". 
Tego, co się działo podczas immatrykulacji, 
Ukraińcy me przepuszczą „ani polszim studen
tom, ani polskim profesorom, ani wszysikim ra
zem, ani każdemu z osobna". W końcu wzywa 
komitet studentów ruskich, aby „nie dali się po
rwać do żadnego aktu indywidualnego, lub zbio
rowego protestu"... „Ale nie zapominajcie, że po
płynęła krew naszych towarzyszów, źe między 
nami i naszymi polskimi profesorami utworzyła 
się przepaść, przez którą nie wiedzie szlak po
kojowy; nie zapominajcie zniewagi i nie zapo
minajcie o tem, źe za zniewagę trzeba będzie 
odpowiedzieć".

Glo8ta.
Warszawska „Gazeta codzienna* pisząc o 

zajściach na lwowskim uniwersytecie, kończy na
stępująco: „W metodach, stosowanych względem 
Polaków przez rząd pruski i Rusinów, jest na
wet pewne pokrewieństwo „ideowe* : na Zacho
dzie rząd pruski wywłaszcza Polaków z ziemi, 
na Wschodzie Rusini pragną nas równisź wy
właszczyć z instytucji aaukowej. I tu i tam je 
dynym argumentem, który ma „przekonać" P o 
laków o słuszności wywłaszczenia przymusowego, 
jest sił* pięści*.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień.

Kronika.
Ltcóte, dnia 17 gm&nta 1907.

iS U le a ć s r s .
W e środę 1S grudnia. S. Grazyan*. — Gr. kar. 

Saw w y O. — Kai. slow. W izem ira.
Wsohód słońoa 7‘54. zachód 4 01 
W e czwartek 19 grudnia Nemezyusza. — Gr. 

kat. N ykolaja Ap. — Kai. slow . Mśoignlewa.
Wśchód słońca 7*54 zachód 4 01.
W  piątek 20 grudnia Teofila M f  

Am wrozya. — Kai. slow . Bogum iła.
WsHińód słońca 7-65 zachód 4 01.

Gór, kat.

— Ojciec iw. do ko. arcybiskupa Teedo-
rowiesa. Z okazyi konferencji a modernizmie, mia- 
ii»j w Wiedniu, otrzymał ka. arcybiskup Teodoro- 
wioz za pośrednictwem nunayatnry wiedeńskiej pi
smo kardynała stann ka. Merry dal Tal, wyrażające 
w głowach „pełnych łaskawości* uznanie dla stano- 
Wiaka, ząjętego przes ks. Teodorewicza w tej spra- 
wie i błogosławieństwo papieża. Dokładne i autory
zowane streszczenie tej konferencji podaliśmy w swo
im czasie na łamach „Gaz. Nar,*.

— Głos rzymski o biskupie Ortyńsklm.
W niektórych dziennikach pojawiły się niedokładne 
lub wprost fałszywe wiadomości, dotyczące osoby bi
skupa ks. Ortyóskiego, jego zakresu działania itd. 
Wobec tego katolicki organ rzymaki „Corriere d’ 
Italia* został upoważniony do przedstawienia rzeczy 
we właśoiwem oświetleń. Pisze, ie na podstawi* 
konstytucyi ,Ea semper*, wydansj w czerwca br. 
nie is-it prawdą, jakoby mons. Stefan Soter Ortyń- 
ski miał biskupstwo greeko-katoliokie z jurysdykcją 
nad wszystkimi greko-Rusinami, mieszkaj ąoymi w 
Stanaoh Zjednoczonych. On jest zależnym osobiście od 
delegata apostolskiego w Nowym Yorku, a oo się 
tyczy jurysdykcji, to tę strzymnje jako deisgat od 
biskupów amerykańskich. Ronini, których jest w 
Stanaoh Zjednoczonych przeszło 200 tysięcy, są 
przywiązani do swego obrządku. Dlateg* Stolica św. 
wysiała tam mons. Ortyńskiego z kilkoma księżmi 
gr. kat wyznania, aby miał szczególniejszą pieczę 
nad greko-Rusinami, zwłaszcza, że Rosya wysłała 
tam 2 czy 3 bisknpów schizmatyokiob, którzy mo
gliby skłonió do schizmy wielu z tyoh greko-katoli- 
Sów, speoyalnie dzięki podobieństwa obrządków. Jest 
absolutnie nieprawdą, jakoby biaknpi amerykańscy 
występowali nieprzyjainie wobec biskupa Ortyńskie
go; wszyscy oni zgodzili się aa. przysłanie do Ame
ryki biaknpa obrządku gr. kat.

— Przeniesienie. Namiestnik przeniósł kance
listę namiestnictwa, Adolfa M&rozowskiego, z Chrza
nowa do Zborowa.

K r o n i k a  ! w e w » k a *
X  flkóz. Dziś rano termometr wskazywał —17 

stopni Cel., a w połndnie —13 st. Cel.
StBcya ratunkowa opatrzyła dziś 8 osób, z tego 

4 studentów, którzy odmrozili uszy luk ręce. Do 
szpitala zaś powszechnego przywieziono dwóeh robot
ników zam arzniętych ; jednego znaleziono na W ałach 
gnbernatorskich, drugiego na u licy Szeptyckich. Odo 
odratowano.

X  od dr. Władysława Łozińskiego, mia
nowanego aa niodzielnem aadzwyozajnem walnem 
zgromadzania honorowym członkiem To w. dziennika

rzy polskioh, otrzymał prezes To w. p. Adam Kro

ohowboki następujące pismo : „Prsejęty żywą wdzięcz
nością i szozerze uradowany zaszczytem, jakim obda
rzyło mnie Taw. dziennikarzy polskich, mianująo 
mnie swoim ozłonkiem honorowym, spieszę złożyć na 
ręo« JWPanr, jako jego ozoigodnego preiesc ser
deczne podziękowanie. Objaw ten łaskawego uznania 
i eympatyi jast mi tem cenniejszy i milszy, że sam 
także przez dłuższy szereg lat oddawałem się praoy 
dziennikarskiej, oo mi daje tytał dawnego towarzy
sza broni, który chociaż jnż od lat z górą dwndziestn 
w odstawce, ais przestał nigdy śledzić z serdecznym 
udziałem postępu i coraz wszechstronniejszego roz
woju prasy polskiej i cieszyć się coraz to bogatszym 
zapałem energii, inteligenoyi i talentów, jakimi roz
porządza. Racz JWPan byś wobeo Towarzystwa 
tłómaczem tych uczuć moich i przyjm wvrazy głębo
kiego poważania W ladytlaw  ŁotMalsi*.

x  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę 18 bm, o godsinie 6 wieczór.

X  Kraj. konfereneyn naaeayelelsk*. pro
wadzi dziś w dalszym ciągu obrady. Dziś omawianą 
jest sprawa analfabetyzmu.

+  Bank krajowy. Gesarz udzielił eankoyf u- 
ohwalonemu przez sejm podwyższenia gwaranuyi de 
wysokości 20 milienów koron dla ebligaoyj komunal
nych i kolejewych £ ,nkn kraj.

X  Lwowski* towarsystw o łyżwiarskie za
wiadamia. że po kilkanastodniowej odwilży, ślizgaw
ka na stawaoh Panieńskich ponownie 17 km. o- 
twarżą została. Odtąd przygrywać tam będą oedzlen- 
nie muzyki wojskowe, a pierwsza w tym sezonie od
będzie się w środę 18 bm.

X  Miejskie budow alatw o. W ulicy Stryjskiej 
zawalił się zbudowany w jesieni kaaał. Ponieważ z 
powoda mrozów nie można dokonać przebudowy 
kanati, otoczone otwartą na ulicę jamę ogrodzeniem 
i będzie ona tak stała przez całą zimę, wołająo: 
sława miejskiemu urzędowi budowniczemu.

-f- Burza w runkiem tenzlnaryum. „Diło" 
donosi, że ponieważ alnmni starornsoy dopełnili ak
ta immatrykalaoyi i chodzą na wykłady, webao tego 
teoljdzy-ukrainoflle wystąpili przeciwko „kacapom*. 
Po naradzie alnmnów-nar. demokratów odśpiewano: 
„o ozest* wam keoapskt lajdaky". Alnmni-starornainl 
zażądali od rektora satysfakoyi. Rektor ks. 2nk 
proyohylił się do tego żądania, lecz nkrainofllo nie 
chcieli przeprosić kolegów starornsinów. „Diło* do
daje, iż wśród alamaów (ukrainofllów) panuje wiel
kie oburzenie na starornsinów i rektorat.

x  Powszechne wykłady uniwersyteckie:
W środę dnia 18 bm. Dr. R. Negrusz: Chemia 
nieorganiosna, oz. 1 (z demonstracjami.) Zakłao 
chemiczny uniwersytetu ulica Długosza 6. Początek 
o godzinie pół de 8.

-T- Przeniesienie przekupniów u Mynku. 
W myśl nohwały rady miejskiej, postanowił aiagi- 
strat przenieść: 1) z dniem 1 stycznie przekupniów, 
sprzedających nabiał płynny i twardy, drób śywy, 
jarzyny i warzywa grantowa, owoce krajowe tak o- 
grodowe jak i leśne, grzyby, jaja eto. tj. przeku
pniów, sprzedająoyeh prodnkty, dostarczasz na targ 
także przez wieśniaków, z targa w Rynka na plac 
Strzelecki, tak samo postanowił usunąć i  Rynka i 
przenieść na plao Strzeleeki gospodynie przedmiej
ski# i miejskie, które z tytnłn posiadania kawałka 
ogredn, sprzedają jarzyny w Rynku bez spłity nale- 
żytośei placowej, zwłasioza, że towar ioh pochodzi 
głównie > wykupna od wieśniaków, 2) z miejioo- 
wyob przekupniów i handlarzy pozostawić w Rynkn 
tylko miejscowych piekarzy, krupiarzy, zawodowych 
ogrodników, handlarzy dziczyzny 1 bitego drobin, 
tudzież sprzedaj ąoy oh owoce zagraniczne, z zamiej
scowych pozostać mają włościanie s artykułami spo
żywczymi wiejskimi, 8) targ w Rynku skoncentro
wać tylko ns stronie wschodniej i półaoene) Rynka.

<—« EkspertjM w galeryl miejskiej. Z po
woda wczorajszego doniesienia o odbywającej rię w 
galeryi miejskiej ekspertyzie obrazów ze zbiorów Ja
kowicza, otrzymujemy zastępujące wyjaśnienie: Za- 

jpowiedziana ekspertyza faohowa w galeryi miejskiej, 
'której domagała się opinia publiczna, odbyta się w 
zeszłym tygodoin. Z Wiednia przybył znawca dr Teo
dor Frimmel, autor wielu prao fachowych, redaktor 
„Bli.ter fdr Gemildeknide", który wydał między 
lnneau dzieło pt, „Gembldekunde", „Geschicnte der 
Wiener Gemżldesammlnngen" i. w. i. Dr. Frimmel 
jest głównym autorem katalogów Akademii sztuk 
pięknych, jest dyrektofem galeryi br. Sehtnborna i 
jako znawca wzywany bywa na ekspertyzy po całej 
Eoropie. Między innemi klasjflował wielką część 
galeryi w Sztntgaroie, w Hermansztadzie itd. Sły- 
aie i  objektywnośei i surowości i jezt znanym po
strachom handlarzy obrazów. Ekspertyza trwało 
prze* cztery dni, z powodu ograniczonego osasn zna
wcy, bez przerwy od rana do zmierzchu. Dr. Frim
mel badał kolejno i szczegółowo każdy obraz z o- 
■obna.

Na podstawie tyoh badań — jak nas informu
ją — orzekł on prieaewszystkiem w ogólności, że 

jtbeony zawiązek galeryi miejskiej jest „dsjełem ro
zumnie pojętem, idnmiewająoo szybko roswiuiętem,
! planowem i dobrze prowadzoaem*. Dr. Frimmel za- 
' interesował się miejskimi zbiorami osobiście, podno- 

sił ich dużą wartość, oświadczając, że najblitny nu
mer czasopisma przti siebie wydawanego, poświęci 
galeryl miasta Lwowa. Ze gzozegółów, jak nas in
formują, na razie, zanim ogłoszone zostanie wyoier- 
pnjąoe sprawozdanie, podnieść trzeba, że na wysor* 
towanie i odsprzedaż skazał dr Frimmel zaledwie 
kilkadziesiąt obrazów, zaś dwieśoie Kilkadziesiąt 
uznał za dobre, eenne i użyteczne. Przy wielu obra- 
zach określił czas, szkołę, kierunek, poczem dopiero 
nastąpi oznaozenie mistrzów. Dr. Frimmel odkrył w 
galeryi doskonałe dzieło rombrnndtysty Hoogstraete- 
na, dale; uznał tryptyk za nader cenne dzieło z po 
czątkc XVI w., wybitnego mistrza z Utrechtn. Do 
pierwszorzędnych cręśoi zbiorą zaliczył cztery szkice 
plafmowe i ołtarzowe znakomitych mistrzów baroku, 
dwa włoskie, jeden hiszpański a jeden anstryaekie- 
go barokisty. Zbiór tyoh barokowyoh szkiców nważa 
ar. Frimmel za pierwszorzędny i bardzo rzadki. Sen
sację zrobił obraz, o który się toczyła znana polemika, a 
przedstawiający rzekomo portret rodziny Chodowiec
kiego. Z szeregu mistrzów uznanych lab w tem stn- 
dyum badania prawdopodobnych wymieniamy dzieła: 
„Pijanicn" Hiszpana Antolineza, ucznia Murilla, 
„Dama" Jaassena, „Sw. Marek* Riooiego, dzieła 
Selimeay, MarraUy, Castel Panrelsa, Gwido Reni, 
Pootena, Tan Kesael, Moatazi, B. Peeters, De Wett, 
Franken i inni, któryoh nazwiska, dopiero po szcze
gółowych stndyaoh, będą mogły byd podane. Dr. 
Frimmel uznał obrazek przypisywany Watteau, za 
naaaego Nerblina. Z obcych jest poiadto Anglik 
Kneller, Kopetzky, stary Meissonier i inni. Obraz 
rzekomo Rafaela uznał dr. Frimmel za dobre dzieło 
stara, florenckie, nalewane we Florencji, niedługi 
po śmierci Rafaela, około r. 1550, „kflnstlerisch 
wertroll rnphaeliaieriendes Werk*, z widooznym wpły
wem Corregia.

Skoro tylko pojawi się sprawozdanie dra 
Frimmia, nie omieszkamy zapoznać % niem naszych 
czytelników.

*4- Z I«by sądowej. Służąca Maryaiua Sapu, 
oakarżona o zamordowanie swege dzieoka, uwolnione 
zestala od winy i kary.

F r o n l k a  krajowa*
Waudę DobrOdllcką przewieziono już z 

Wiednia do Wadowic i osadzono w więzieniu śled- 
czem tamtejszego sądn obwodowego, któremu, jak 
wiadomo, przekazano tę aprawę do rozpatrzenia.

Rada n ad io rasa  sanatoryum dra Dłuskiego 
w Zakopanem odbyła tam wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa hr. Konstantego Potockiego 
z Peozary; w posiedzenia wziął udział przybyły z 
Paryża Henryk Sienkiewicz, ordynat hr. Adam Kra
siński, prof. Kazimierz Ksstanecki, prof. dr. Bole
sław Wicherkiewios i dr. Snrzycki, tudzież syndyk 
stowarzyszenia dr. Kosi. Sprawozdanie ze stanu 
zakładu w roku ubiegłym złożył dyrektor dr. Kazi
mierz Dłuski, wskazując, że dzięki poparcia polskich 
lekarzy i rosnącema zaufaniu ohorych, przeciętna 
frekwenoya dziennie wynosiła 80 choryoh; w raka 
poprzednim 72. Zakład obarczony jest jeszcze do 
pewnego stopnia finansowo, ale na przyszłość eą 
pod tym względem lepsze widoki z powoda wzra- 
stającego napływa oherych, wywołanego wynikami 
leozeais.

Z ważniejssyoh spraw wymienić należy prze
dłużenie z powoda upływu terminu amowy z dyrek
torem zakłada, dr. Kazimierzem Dłuskim i dr. Bro- 
nisłiwą Dłnską aa dalsze lat 6. Rada oświadczyła 
się jednomyślnie za dalszem oddaniem kierow
nictwa zakładu pp Dłnskim, wyrażając im uznanie 
i podziękowanie, nie tylko za stworzenie pierwszego, 
tak pożyteoinego i potrzebnego dla oierpiąoyoh roda
ków odpowiednie wyposażonego zakładn na polskiej 
ziemi, ale także za postawienie go pod względem 
leeiaiozym i lekarskim na tej wysokości, że należy 
obeonie do pierwszorzędnych układów w tej dzie
dzinie chorób.

K r o n i k a  p o w M o o k n a ,
8 Nowi purpurncl francuscy i t. zw. „men

sa cardinalis*. Paryski „Tsmps" doniósł, że nowi 
kardynałowie: mons. Lngon i mons. Andriem będą 
otrzymywali od papieża po 12.000 franków rooznis 
na swe utrzymanie. Wiadomość ta nie jest zgodna z 
prawdą. Każdy kardynał ma prawo do pobierania 
roeznie 23.000 lir, tytułem t. zw. „piatto oardina- 
iizio*. Sarnę tę pobiera każdy z rezydnjąoych w 
Rzymie kardynałów knryi. Uchylają się od poborów 
tylko ci z pomiędzy nich, którzy mają dochody wła
sne, lub z inuyeh źródeł pochodzące. Co się zaś ty
czy katdynałów-bi8kupów, stojąoyoh aa czele dyeoe- 
zyj we Włuszeoh i w innych krajach, to e ile któ
ry z nich ma zbyt małe dochody, Stolica św. uzu
pełnia je do sumy 23.000 lir.

Jak wiadomo, dyeoeaye w Heima i Marsylii 
należą do najzamożniejszych we Francyi. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że one same zdołają utrzymać 
swych purpuratów, bez uciekania się do Interwenoyi 
Watykanu. Np. kardynał Gibbons jest w takiem sa
mem położeniu, oo i nowi kardynałowie francuscy, 
gdyż jego „mensa oardlnalis* pochodzi wyłącznie ze 
składek wiernych. A jednak kardyuał-biskup w Bal
timore, nigdy jeszoic nie korzystał ze szczodrobli
wości Stolioy św. Przeciwnie kari. Gibbons przesyła 
co roku do Rzyma zaaozne sumy tytułem święto- 
pietrma. Zapewne nie wszystkie dyecesye we Franeyi 
będą w tak szozęśliwem położenia, w jakiem są dye- 
cezye w Reimr i Marsylii i tej lab owej trzeba bę
dzie dspomódz przez ndzielenie zasiłków, pochodzą
cych i  obol* Piotrowego. Kardynałowie Lngon i 
Andrieoz berwarnnkowo nie będą '..maszeni korzy
stać z tej pomocy.

9 Związek dsieimikarKÓw słow iańskich od
był 14 bm. w Pradze walne zgromadzenie. W nie- 
obeonośoi prezesa p. Chylińskiego przewodniczył 
redaktor „Nar. Listów* p. Holadek. Omawiano 
sprawę założenia słowiańskiego binra. koresponden
cyjnego, sprawę reformy ustawy prasowej, sprawą 
społecznej sytuacji dziennikarzy (kwestyę kwinkwe- 
niów, 6 tygodniowych urlopów itd.),

Obszernie omawiano sprawę uciska Psiaków, 
podległych berłu polskiemu. Wydział związku po- 
oiyalł starania, aby we wszystkich krajach słowiań
skich wyrażono sympatyę uciskanym Wielkopolanom. 
Wysłano pisma do prezydyum rady m. Pragi (stóre 
zwróciło się do ówozesnego prezesa Koła polskiego z 
prośbą o watawienie się za uciśnionymi), do wszyst
kich arcybiskapów i biskapów w królestwie oseskiem 
i na Morawie. Aroyb. konsygtorz w Ołemnńou przy
rzekł swe poparoie; podobnie też przyrzekł poparcie 
czeski związek katolieki.

Deohody związku wynoszą 3325*64 k., roz
chód 416*12 k. Do wydziału z sekcyi polskiej wy
brani zostali pp. Chyliński, dr. Ostaszewski-Barań- 
aki, B. Laekownioki i W. Prokeeoh. Do komisji 
rewizyjnej z Polaków dr. Ostaszewski- Barański. 
Przysuy ajazd odbądzie się w r. 1908 w Lnblauie. 
Na wniosek redaktora „Union*, p. Raymundn Ceyn- 
cho, zgromadisai przychylili s<ą do pretesta tow. 
dziennikarzy polskich przeoiw praskim ustawom 
aatipolskim.

Klaaitor V  RLtn. Bałgarska ageneya tele
graficzna etwierdzŁ, że wiadomość dzienników  za
granicznych o wybachu dynamitu w okolicy klaszto
ru w Bilo i komentarze, dołąozone do tej wiadome- 
śoi, odaieśó należy dc zwykłego wybucha materyi 
wybuchowych, które miały być użyte podozas robót 
ziemnych.

9 Zbnmtuwany okręt. Z Tiotorii telegrafują: 
Parowiec angielski ,Mon»eagla“ , który m z Naga
saki przybył, donosi iż po morsa japońskiem kursu
je jakiś rosyjski nlsioiyoiel torpedowoów, ze zbunto
waną załogą, który truiai się ror.bśjnietwem mor- 
akiem. Załoga tegoż anUtorpeiowoa napadła na mo- 
ran w oddaleniu 50 mil na północ od wyspy Tsnshi- 
ma na niemiecki parowiec, wdarła się na pokład 
tegoż i odebrała mn przemooą większy zapas węgle. 
Zdaje się, żi antitorpedowiao ten wraz zbuntowaną 
załogą wymknął się s Władywoetokn.

8 WX*<Ue rosyjskie p riec lw  piśm ienni*
tw a  raiKlemu. Rząd rosyjski nałożył wysokie cła 
na zagraniczne (głównie z Galicyi pochodzące) ksią
żki i broeznry Białoruskie. Mianowioie książki i oza- 
sc'ustna wychodzące w językach obcych, wolne są 
od wszelkiej opłaty celnej i natomiast za 1 pad dru
ków rosyjskich łab małoraskich, komory rosyjskie 
(tamjżnie) pobierają po 17 rabll. Tak wysoka opła
ta celna uniemożliwia dowóz rnskioh wydawnictw 
galioyjskioh, bukowińskich Ud. do Roeyi. Np. za 
książtę wartośoi 2 kor., ważącą pół kg., płaoi się 
cło 1*26 kor., doliczywszy do tego 26 proo. labatn 
księgarskiego i 5 proc: tytułem kosztów przesyłki, 
okaże się, że za książkę, kosztującą w Galicyi 2 k., 
trzeba w Rosji zapłacić niemal 4 k. „Diłe" wzywa 
posłów raskioh, aby się zajęli w Wiednia tą spra
wą, leżącą w interesie pnemysłn i fiskusa aastrya- 
ckiego.

9 Z lawy przysięgły eh na Za wę •skarżo
nych. Z llizawetgradn donoszą, że przed sądem 
tamtejszym i darzy r się niezwykły wypadek. Sąd 
przysięgłych sądził właśnie sprawę o otruole kobiety, 
kiedy ka powszechnemu zdziwienia skonstatowano, 
że główny podejrzany o tę zbrodnią sprawca, który 
mzzedł sprawiedliwości, zasiada nu ławie pnysięgłyoh 
jake ławnik. Natychmiast przerwano posiedzenie i 
owegu ławnika aresztowano.

Zmarli.
Ka, k u . Karol Przyborowakl probeu ła-
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oińskiej parafii w koirnii nieoiieokiej Marjahilfe, 
przedmieście Kołomyi, umarł, przeżywa/y lat 63.

W
* Z s a l i  koncertow ej. Pianistka p. Helena

nówuw, która pr/eń aseśeiii laty, jako uoze 
a ica  LeszetyoMego, z dniem Dowodzeniem grat* w 
gali Filharmonii lwowskiej, p» finiszem wykształce
niu u prof S iu  on ,  u k n  waika u.soty mistrzowskiej 
we Wiedniu, rozpoczęła ’ w(m ę.ko karje rę  artysty- 
ozna koneeftam- w więkstyoh m<a*taoh europejskich, 
a obś.uie zawitała i d J a k  dawniej, tak
i teraz grę p. Mor. zlynówuy cecbuje znakomite 
wyszkolenie strony teehaituaej, dopiowadzone do 
prawdziwej brawury artystycznej, ?taranae urozmaicę- 
nie efektów dynam ctnych i trafne oddanie tempa 
nawet ; rzy natrndn ej-uyoh utworach muzyo,nyoh. 
Słabszą stroną gry o. Morsztynówny jest precyzja 
rytmiczne, wskutek ozego i-iezjtek „ K arnaw ału" 
Sehumaunu nie mógf wywrzeć właściwego ma wra- 
ienia, podozas gdy inn < części pięknej tej kompozy- 
oyi Sehamannows-ut j były /. graoyą i należną poezyą 
pojęte i przedstaw ty tule.it mu/yc/Ay p. Morszty- 
nówny w jak  uajlt-pszeai świetle Ko-ueiłantka wy. 
konała utwory Caopiu... L  e. ca, Sauera i w. i. i wi
doczni© wybrała kompoi ycTe, w któryobby jej prawdzi
wie wirtuozowska le e n n k a  raiała sposobność za- 
ijysuąó w całej pełni. To gię też artystce, która 
zresztą przez łiczaie zebraną publiczność była nader 
syuii atyoznie przyjętą i kwiatami obdarzoną, po
wiodło w csiem słowa tego znac/oiio . Grd.

§ T eatr popularny  we Lwowie, grający w 
sali Towarzystwa pedog giczu;go, wystawił w nie
dzielę ku uczczeniu pamięci Stanisława Wyspiań
skiego „ W “81-16“ . Pizedstuwieoie poprzedziło głowo 
wstępBe i apoteoza. Artyści teatru popularnego grali 
bardzo starannie, m y s e ry a  p. Frąrzkowskiego była 
sumienna. W  z-6pole jest f -rę talentów, które z oza- 
gem Bię wyrobią cu dobrych artystów. Najlepiej g ra
ła próoz pp. Frąezkowsfcieli panna Leszko, osóbka 
bardzo sympatyczna, o ludnej czystej dykoyi i dużej 
iatnicyi (cenkcznej; z niej będzie z czasem doskonała 
siła w zakresie ról liryozBycb. B.

* Filharm onia  w Krakowie. Jak się dowie 
duje .Czas®, w najbliższych dniach mają być prze- 
sl&ue do zatwierdzenia nrai eztniotwu stitaty  towa
rzystwa filharmooicznego, którego siedzibą będzie 
K raków , a idealnym cel m podniesienie kultury 
muzycznej i wpłynięcie na rozwói twórozośei muzy- 
oiuej W tej dzieluicy Polski. Duszą prz- dsięwzięc o, 
mającego już bzrdzo realne podstawy, jest W łady
sław książę Lubomirski. Na kigrowaika artystycz
nego upatrzono młodego muzyka polskiego p. G. 
Fitelberga, którego talent U p t  i mistrzowski wysoko 
otulono w Berlinie. Stroną admiuistraoyjną zarządzać 
będzie dyr. Barabasz.
^ H t t e n u s r  iw o m U k l^ g #  i« « 4 r *  wata!**, w ?  e .

W środę , Szkol “ Kaweokiego.
W ozwartek „Opowieści Hofmann". W ystęp  

Bel Borel i  D ianigjo.
W  piątek „Szkoła" Kaweokiego.
W sobotę o 3 popołudniu „Hamlet" — wieczór' 

•  pół do 8 „W esoła wdówka" z p. Sohupp.
W niedzielę o 3 popoł. „Orfeusz w piekle* — 

wieczór „Szkoła".

T o w er  k l n e m s t o i r s U c i n y  „The Empire V io “ 
*L Karola Ludwika. Codziennie przedstawienie, w nie 
datele i iwięta dwa przedstawienia Zmiana orograraa co 
soboty.

H e p e r t u s r  te n tr a  k r s ł i o r s k t e f t t
W środę „P rzem ysł pani Warren" Shawa
W  czwartek „M.ąż idealny" Wilde'*.
W  piątek „Ptaki" Aristofanesa.
W  sobotę „Jadzia wdową" R usztow akiego.

— Rtzprawa o zderzenie pociągów na dworcu 
krakowskim 13 sierpnia zakończyła się zasądzeniem 
•skarżonego Misia na 1 miesiąc, osk. Polaska na 14 
dii aresztu. Soharfn i Kwiatkowskiego uwolniono.

Z  W a I B S Z A . W I
— W Warszawie ab Nalewkaeh ekzplodowała 

w aooy z niedzieli na poniedziałek bomba w ka
mienicy Dawida Gittnepana. Wybuch zniazozył klat 
kf aehodową i zranił jednego mężczyznę. Natyoh- 
mast wojsko i polioya przedsięwzięły rewizję i 
awifsiły kilkanaście osób.

„Cainurra* łódzka.
fineh rewolucyjny, oprócz wielu innych dobro

dziejstw, przyniósł bandytyzm, który szczególniej w 
Łodzi doszedł do wprost petwornyoh rozmiarów. Po- 
watał eały szereg organizacyi bandyokioh, którym 
penaiewano uaswy, zaczerpnięte ze słownika rewo
lucyjnego, a więc: „sooyaliśei-makeymaliśoi*, socya- 
liśoi-rewolueyoatśoi*, „anarchiśoi-komuniśoi*, „robo- 
taioza party a rewolucyjna", „par ty a czerwonego sztan
daru' i t. d.

Członkowie tyeh band rekrutowali aię prawie 
wyłą#znie z bojówek partyjnych; szczególnie ozel- 
nycli i sprawnych opryszków doatarozała frakoya re- 
wolncyjna P. P. 8. Ujęoic organizacji bandyokioh 
było nadzwyczaj utrudnione, zdawało się nawet 
wprost niepodobieństwem. Można powiedzieó, ie w 
liois „krwawej* Łodzi powstała „Gamorra", nietylko 
mezem włoskiej nieaztępująoa, lecz nawet prtswyż- 
■zająsa ją pod wielu względami 1 tak samo ciesząca 
się s/mpatyą najciemniejszych sfer ludnośoi miejsoo- 
wej. Lecz nareszcie wydziałowi śledczemu polioyi 
łódzkiej udało się ująć 19 bandytów, którzy two- 
rsyli jedną z najsrrośaiejazyob orgauizaoyi ban- 
dyskich, — znauą pad nazwą „Organizacya te- 
rorystów-makiymaiistów". Banda ta dokonała prze
lało 40 rabunków i napadów abrojayoh, a oprócz 
tego popełniła kilka morderstw. Na ślad bandytów 
wydział śledozy wpadł przypadkowo. Ująwszy w po
łowie października r. b. dwóoh bandytów, którzy do
konali napadu na sklep kolonialny Kreraiedza, poli
cja w prseoiągu trzech tygodni ujęła 19 „ierory- 
atów-maksymów". Są to ladzie młodzi, w wieku 
od lat 18 do 24, a kilku z nich mu rodziców na 
wet zamożnych. Na czele organizacyi „terorystów 
maksymalistów" stali: Ignacy Kozłowski (pseudonim 
„Blondyn") i Władysław Zgierski, (pseudonim „ty- 
dek"); pieozęć organizacyi znajdowała oię w rękach 
Augusta Adamczewskiego („Teiefona"), a sekreta
rzem, czyli autorem listów z pogróżkami i żądaniem 
pieniędzy był eks-zecer, Antoni Kubiak (pseudonim 
„Felozerek"). Banda ta ma na swem sumieniu oały 
szereg morderstw i napadów zbójeckich. Wymuszała 
takie okupy, r zsyłają listy z pogróżkami.

Z  2 j ? 0 2 3 ! ? T .
— Na posiedzeniu kemiByi sejmu praskiego, 

wybranej do rozpatrzenia ustaw antypolski :h, pora- 
soono też sprawę kredytu, udzielanego p. Maranowi 
B i e d e r m a n o w i ,  właścicielowi domu handlo 
wego Drwęski i Langner, zajmującego się parcelacją 
dóbr. Minister Reinbaben wyjaśnił, iż bank państwa 
kredytu p. Biedermanowi nie udziela, lecz filia po- 
snańska zeskontowała kilka weesli, na których mię
dzy innymi byt podpisany p, Biedermann leoz nie 
jako wystawca. Teraz jednak wydano surowy zakaz 
pmyjaiewauia jakichkolwiek weksli z podpisem „Bie- 
dfrmaan*.

Z całego świata
Wiedeń. Wozoraj spalił się dach budyaka 

mmisterstwa obroay krajowej.
Praga. Fabryka cukru w Mochowie, w której 

właśnie onegdaj ukończono kampanię, spaliła się do 
■zozęiu. Uratowano tylko zaoudowania mieszkalne i 
składy. Szkody doohodzą do miliona koroo.

B erlin . P r  ocen  H a r d e n a  i d r c o z o u o  
d o 19 fc m. Lekarze stwierdzili, ie Hardeu jest cho
ry na zapalenie opłuenej.

Berlin. Cesarz Wilhelm ponownie zachorował.
Tryast. W -y-Ą o 7 wioozorem przywieziono 

300 emigrantów z hali en ^raoyjnej na pewien okręt. 
W ozasie tego transportu skutkiem wypadku, jaki 
wydarzył się na małym parowcu, użytym do prze- 
woieuia emigrantów na okręt, zranionych zostało 
ciężko 3 wrohodźoów, dwie kobiety i jeden mężczy
zna, sami Chorwaci, a lekko 21 emigrantów.

Petersburg. W zdrowiu oarowej #d wczoraj 
zaszło znaczne pogorszonie. Według jednej wersji 
powodem choroby je ot zbyt forsownie prowadzona 
kuraoya przeciw otyłości, weaług innej zaś, oarewa 
zachorowała po spożyciu niezbyt, widocznie, pewnych 
ostryg.

Ostatnie wiadomości.
Daszyński wybrany posłem.

Przy wczorajszym uaupełniającym wyborze 
posła do rady państwa z XV okręgu wyborczego 
na Śląsku w miejsce p. Rogera, który złożył 
iaaudat, ustępując go p, Dasiyńakiemu, został 
też w y b r a n y p. Ignacy D a s i y ń s k i  
6715 głosami przeciw 2440. które padły na kan
dydat* narodowo-katolickiego p. Burę.

Jak nam z C i e s z y n a  telegrafują, t e r r o r  
r o z w i j a n y  p r z e z  a g i t a t o r ó w  D a s z y ń 
s k i e g o  p o d c z a s  w y b o r u  b y ł  s t r a s z n y .  
Kilzu a g i t a t o r  ó w  z r t n i o i o .  Zostali p o- 
b i c i  także ks. S t o j a ł o w s k i i  Z g ó r n i a k .

Przygutowania.
Wiedeń 16 grudnia. 

Plotki o przesileniach w gabinecie nie scho
dzą z^ szpalt dzienników wiedeńskich, tworząc 
na nich stałe rubryki. Jeden § posłów niemiec
kich odpowiedział waszemu korespondentowi na 
zapytanie o szczegóły u  sprawie rzekomego za
chwiania pozycji ministra Peschki w następujący 
bardzo charakterystyczny sposób:

a Rozszerzanie plotek o przesileniu, mimo że 
niepokoją sfery parlamentarne, mają jednak i do
brą swoją 8‘ronę. W ten sposób wypędza się, 
jak Niemcy mówią, dyabła belzebubem. Jeżeli 
świetność ministeryalna zacznie być tak szybko 
przemijającem szczęściem, to może ustaną stara
nia i konkureneye kandydatów, a wówczas i sto
sunki eię nieco ustalą*. Na razie plotki tego 
skutku jeszcze nie wywołały. Sądzimy więc, ii 
obowiązkiem sprawozdawcy jest zanotowanie ta
kich pogłosek, których irćd ła  wręcz ignorować 
nie można.

Do tego rodzaju należą podane dziś przez 
„Montagsrerue" wiadomości o niebawem nastą
pić mających zmianach w gabinecie. Wspomnia
ne pismo zawsze czerpało z iró d e ł poważnych. 
Mimo co szczegółów co do osób nie powtarza
my. Wiadomo doświadczonym, ie  zupełnie pewne 
wiadomości o zmianach personalnych na wyso
kich stanowiskach państwowych podaje wyłącznie 
urzędowa „Wiener Zeitung*. Dla oryentacyi po
litycznej atoli konieeznem jest notowanie pogło
sek wiarygodnych.

Na pierwszy rzut oka uderza fakt, ie  pismo 
mowi u zmianach „w gabinecie", co ma zna
czyć, że stanowisko bar. Becka jest niezachwia
ne i że obecuy premier dla przeprowadzenia 
dalszych swoich planów politycznych po ugodzie 
ma zamiar nową rekonstrukcyę gabinetu prze
prowadzić. O planach i stanowisku premiera mó
wiono naturalnie bardzo wiele w ostatnioh dniach 
pomiędzy posłami. Najbliższym celem bar Becka 
po przeprowadzeniu ugody, byłoby podjęcie „u- 
gody narodowościowej" czyli raczej uregulowanie 
kweetyi narodowościowej w Austryi.

Wybitni politycy w parlamencie wiedzą o 
tern, że przeprowadzenie tej wielkiej i doniosłej 
kwestyi nie jest bynajmniej fantasaaagoryą poli
tyczną i że przy pewnej zręczności rządu i do
brej woli przywódców jest możliwem, jak było 
moihwem przeprowadzenie reformy wyborczej i 
ugody z Węgrami.

Warunki te byłyby obecnie dane. Prezydent 
gabinetu okazał wiele cierpliwości, a e dobrej 
woli przywódców wielkich stronnictw polity
cznych izby wątpić się nie powinno.

Nie jednemu, nie obznajomionemu ze sto
sunkami po za kulisami parlamentu wydać się 
jednak może dziwnem, dla czego, gdy pozycja i 
premiera i leaderów stronnictw stanie się silniej
szą, przeprowadzenie sanacji stosunków naro
dowościowych w Austryi wymagać będzie ko
niecznie nowej rekonstrukcji gabinetu.

Prsedewszystkiem raz jeszcze podkreślić 
trzeba, że nie o konieczności lecz o możliwości 
potrzeby zmiany w gabinscie jest mowa. Te je
dnak wynikają z faktu, że w nowej izbie nie ma 
jeszcze stałej większości. Brak ten zastąpić by 
miała zmiana w gabinecie osób, reprezentują
cych poszczególne stronnictwa w izbie po
selskiej.

W ostatnich dniaeh mówiono w różnych 
bardzo wybitnych i wpływowych kołach posel
skich o kwestyi utworzenia stałej większości par
lamentarnej, a raczej o zbliżeniu się większych 
stronnictw izbowych w celu ostateesnego utwo 
rżenia takiej większości. Potrzebna ona będzie 
nie tylko dla ustalenia parlamentarnych stosnn- 
ków lecz i dla stanowczego odparcia coraz zu
chwalszych „parlamentarnych kłusowników", za
grażających każdej racjonalnej prucy w parla
mencie. ^

Telegramy i telefonematy
i  dnia 17 g rudn ia  1907.

Prognoza pogody.
WiedeA. Prnyfiosa ceutraln-go sakłłdn mata-

crologr.snek* •? WleWia oa dz‘>“A 18 ^ruiui*.
W Galicji w i liodnej i zacliu-lUiCj : Przeważ

nie pogodnto, słabe wiatry, bardso zimno, mgła 
poranna.

Z .e n .8  polskie.
Zawieszenie Kaelerzy szkolnej". 

Warszawa. Oea. gubernato r Skałon u»- 
włćslł polską Macierz szkolną na czas stanu
wojennego. Gwałt, którego się zdawna obawia

no, został przecież dokonany. Gwałt ten, jak 
wiadomo, poprzedziło wydalenie kilku członków 
zarządu zagranieę, a niedawno nałożenie grzywny 
8000 rs. na Macierz.

Przo ciw  gwałtom pruskim.
Dortmund. Staraniem związku polskiego 

odbył się tu wiec z bardzo licznym udziałem, 
uchwalono protest przeciw projektom rządu pru
skiego.

Borba ruska w parlamencie.
Wiedeń. Gała wiedeńska prasa stwierdza, 

że Rusini stracili skutkiem wczorajszych gwałtów 
resztkę sympatyi, jaką się jeoz-zo ciesayii u nie
przyjaciół Polaków. „N. Fr. Presse* pisze, że 
Rusini zrobili „głupstwo*. „Zait* stwierdza, że 
Baczyński oddał Rusinom najgorszą przysługę. 
Tak samo pisze „N. W. Journal". Inne pisma, 
jak ,N. W. Tagblatt", „Łtrablatt*, nawet „Ar- 
beiter Ztg." potępiają Baczyńskiego i Rusinów.

Romańczuk zamieszcza w „N. Fr. Presse" 
artykuł, w którym całą winę za wczorajszy gwałt 
Rusinów w parlamencie składa na... uniwersytet 
lwowski i profesorów tego uniwersytetu obrzuca 
nieprzyzwoitymi słowami.

P. Wassilko natomiast w „Zeit" próbuje 
obmyć Baczyńskiego i pisze, że Baczyński aprzy- 
padkiem" rzucił Kawałkiem drzewa!

Wiedeń. P. Baczyński, rzuciwszy kawałek 
wieka od pultu na prezesa Izby wyłamał poręcz 
boczną od swego krzesła i ponownie chciał rzu
cić w stronę trybuny prezydyalnej.Gdy go posło
wie chrześcijańsko-społeczni zaczęli rozbrajać, 
Baczyński tym kawałkiem drzewa bronił się jak 
pałką.

Wiedeń. „Zeit" dodaje, że prócz rannego 
p. Benkowicza i ugryzionego w palec p. ks. Ży- 
gulińskiego jest jeszcze trzeci ranny, a miano
wicie poseł lwowski dr. Diamand. Dr. Diamand 
chciał bronić Rusinów i wśród tłoku, ktoś silny 
złapał rękę p Diamanda i wykręcił mu ją w 
stawie.

Wiedeń Prezydyum klubu ukraińskiego pp 
Romańczuk, Waasilko i Konstaty Lewicki, udali 
się jeszcze wczoraj do dr. Luegera i prosili go, 
ażeby użył całego swego wpływu, aby przeszko
dzić wydaniu p. Baczyńskiego w ręce sądu. Na
stępnie prosili, aby dr. Lueger przebaozył lm za 
ich postępowanie i ażeby wstawił się w klubie 
za Rusinami.

Dr. Luegei oświadczył, że na widok skru
chy i pokory Rusinów, gotów jest zrobić dla nich, 
co będzie moża.

Wiedeń. Wśród posłów wszystkich stron
nictw panuje opinia, że dr. Weisskircbner powi
nien wnieść do prokuratoryi doniesienie karne 
przeciw Baczyńskiemu a nie ulega wątpli
wości, że Izba uchwali jego wydanie są
dowi.

ZaiM lonle Immatrykulacyi.
Wiedeń. Jak „N. Fr. Presse" donosi, mi

nister oświaty Marcńet rozporządzeniem z 18 bm. 
wydanem do rektorów wszystkich uniwersytetów 
zarządził, że będąca jeszcze na kilka uniwersy
tetach w zwyczaju u r o c z y s t o ś ć  i m m a -  
t r y k u l a c y j n a  m a  b y ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  
z u p e ł n i e  z a n i e c h a n ą .

Rada państw a. 
Posiedzenie dzisiejsze.

Wiedeń. Między odczytanymi aa dzisiej- 
szem posiedzeniu wnioskami znajduje się w n i o- 
s e k  C h i a r i ’ e g o i tow. e zmianę r e 
guła m ian lahjr. W motywach wniosku powie
dziano, że stosunki obecne, jukuiei ś w i e ż e  
zajścia i wogóle sytuacya w izbie postów wyma
gają koniecznie zmiany regulaminu, jeżeli wo
góle izba ma uzyskać możność kormalnej i po
żytecznej pracy. Wnioskodawcy żądają, aby po
lecono komisyi regulaminowej, by w p r z e 
c i ą g u  6 t y g o d n i  p r z e d ł o ż y ł a  
i z b i e  p r o j e k t  z m i a n y  r e g u l a 
m i n u .

Interpelacye wnieśli między innymi: P-
K o l e s s a  i p. B s d t y t  o s i k i  w 
sprawie z a j ś ć  u a  u n i w e r s y t e c i e  
l w o w s k i m ,  ks. Folis w sprawie stosunków 
w pow. przemyślańskim z powoda postępowania 
polskich urzędników, zwłaszcza władz admini
stracyjnych i starostwa; p. Konstanty Lewicki 
w sprawie równoupawnienia języka ruskiego przy 
sądach w G-alicyi wschodniej; p. Petruszewicz w 
sprawie rzekomego nadużycia władzy przez sta
rostę w Sokalu; p. S tarach w spr»wie zaopatry
wania ludności w opał i zakazu dewastacyi la 
sów ; p. Cegliński w sprawie rozdania zapomog 
kilku gminom w Galicyi; p. Pelruszewicz w 
sprawie procesu politycznego przeciw p. Try- 
lowskienan.

Izba przystąpiła do dyskusji nad .u s t a -  
w ą k w o t o w ą .  \  '

Po'przemówieniach pp. Kaisera, Ł a z a r 
s k i e g o  i Ellenbogena u c h w a l o n o  u- 
s t a w ę  k w o t o w ą .

Izba przystąpiła do dysausyi nad sprawą 
kolei dalmatrńskich.

Zabierali głos pp. Dalibaer i Sustersicz
Posiedzenie trwa, dalej.

Deputacya w e teryn arzy.
W iedeń Pojawiła się w parlam encie'de

putacya weterynarzy austryackich w sprawie u- 
regulowania stosunkóer służbowych. Z Galicyi są 
w deputacyi jako prezas Tow. weterynarzy Po
nicki i Fried z Pr*emiyśla. Deputacya udała się 
najpierw do ministra Abrahamowicza, następnie 
była u Ebtohocha. Jutro uda się do ministra 
Korytowskiego i m. Bienertha.

A u s tr y a  a Serbia.
W iedeń. „Zeit" donosi z Zemunia, że rząd 

serbski zarządził, ażeby towary z Austryi i Wę
gier nadchodzące na stacyę, nie były na razie 
dalej ekspedyowane. W ten sposob cała stacya 
jest zatarasowana towarami z Austro-Węgier.

Bierny opór a a  poczcie.
Trjrest. 300 osób ze służby pocztowej, bio

rących udział w biernym oporze, urządziło wczo
raj pochód demonstracyjny przez miasto. Do wy
kroczeń nie przyszło.

Z Rosyi.
Proce* StOssl*.

P etersharg . Podczas wczorajszej rozprawy 
co do Portu Artura zwróciło uwagę oświadczania 
generała Smirnowa, że celem utrzymania się przy 
pozycyi w Kingczau musiano poświęcić całą 
czwartą dywizyę; generał oświadczył dalej, . że 
byłby w stanie z pięcia: pałkami utrzymać się 
w por. i*.

S tan  Tryjątkowy,
P e tersbu rg . Ukazem carskim przedłużono 

stan wzmocnionej octirony w guberniach woro- 
neskiej, półuwskiej. mińskiej, talskiaj, jakoteż w 
powiatach -prużańskim i kobrzyśskim gub. gro

dzieńskiej, w mieście Tyraspolu, w obrębie linii 
kolejowej Moskwa-Niżny Nowogród i Moskwa- 
Marom, tudzież kolei w obrębie granic gub. wło 
dzimirskiej.

Procesy.
W ladywostok. Na skuiek śledztwa przeciw 

uczestnikom buntu batalionu uiinierów i kilku 
torpedowców w d. 29 i 30 paśdziernika br. od
dano pod sąd ponownie 75 żołnierzy.

Zaburzenia w  P e rty i.
T ekeran. Wczoraj rano otrzymał gabinet 

dymisyę, ponieważ prezydent ministrów i inni 
dygnitarze rzekomo nie >ą z sobą w zgodzie.

P a r l a m e n t  o s t r z e l i w a j ą  n i e r e 
g u l a r n e  w o js k a .  Szach krzai oznajmić, że 
bazary na razie mają być aaiukniąte.

Wielu kozaków i innych żołnierzy zostało 
przez pułkownika kozaków w mieście zmobilizo
wanych.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
chodzi o mamach stanu skierowany przeciw par
lamentowi. Prezydenta parlamentu wczoraj n.gdzie 
nie można było znaleźć.

16Lb.au. Jest jeszcze nie wyjaśnione, czy 
szach chce tylko dokonać nommacyi nowego, 
reakcyjnego gabinetu, czy też chce asunąć par
lament. W tym ostatnim wypadku, nieuniknione 
są walki uliczne. W nocy odbyły się starcia ró
żne, przyczem kilka osobistości aresztowano. 
Niektóre części miasta są obsadzone przez woj
sko i kozaków, pod wodzą rosyjskiego półkowni- 
ka kozaków i komendanta gwardyi przybocznej. 
Uwięzionego wczoraj prezydenta ministrów wy
puszczono znowu na wolność na interwencyę 
amLasadora angielskiego. Niebezpieczeństwa dla 
Europejczyków niema.

Rosya-Japonia.
Londyn. Do B. Reutera donoszą z Pekinu, 

że rokowania w sprawie rozgraniczenia sfer 
wpcywów Rosyi i Japonii w Mandiuryi, postą
piły już tak dalece, że Rosya otrzyma pod swoją 
kontrolę część północną tej prowincji, a Japo
nia część południową

M A Ł Y  F E JL E T 0 N
X  Mój stróż . (Z notatnika). Pisałem o stró

żach w ogólności, a(e zapomniałem wspomnieć o 
moim stióżu, który jest inny. niż bracia jego po 
miotła i wielkim kluczu od bramy. Tytułuje się go 
tazie aoLorcą, ais przez ironię. Bo on dozoruje, 
tylko nie porządku i bezpieczeństwa kamienicy, alt 
konsumoyi alkoholów w pobliskim szynku. A kamie
nica? Tyle lat stoi i nio się j-j nie stało, a więo 
i teraz stać dalej będzie a na mooy racbnnku praw
dopodobieństwa nio się jej w dalszym oiągn nie 
stanie. W kamienicy jest wieloletni brud i nieład. 
Od tego bowiem jest ona lwowską kamienicą i od 
tego ma dozorcę, ktśry uważa na te, by się nie 
znalazła przypadkiem jakaś dusza, ooby chciała albo 
klatkę aohodową, albo kurytarze pozamiatać miotłą 
i to własną.

Mój stróż! Każdy człowiek ma swojo zmartwie
nia, swoje przykrości i swojo troski, a ja mam 
swojego stróża. Starczy ot za to wszystko, bo 
niestety »a  do muie zaufanie i raezy mnie oodarzaó 
swoją przyjaźnią. By się go pozbyć, radzę mu, aby 
poaał tif na posadę urzędnika w kasie ohoryoh, lub 
kandydował w miejsoe Regera do parlamentu, albo 
został literatem ozy rosnosioielem pisemka socyali 
styoznego, oo wszystko ua jedno wyjdzie. Nie chce 
mnie jednak ua razie iłacbać i sądzi, że czas mu 
jeezćze do sięgania dłouią o zaszczyty i godności 
należne starszym „towarzyszom" od nisgo. Mój stróż 
bowism, jak sam twierdzi, jsst „syoylistą".

Moj stróż nazywa się Mikołaj, jednak do 
imienia się prsysnaja tyiko w poważnie salanym 
stanie, oc mu się sdarsa prses sześó wieczorów w 
tygodniu, siódmego bowiem dnia od i&na do nocy 
spoosywa na łożu boleści, zbity z nóg przes wódkę, 
a wybity po plecaoh przez żonę. Kiedy jest trzeźwy 
lub tylko podchmielony, opowiada, że imię dane san 
na chrzole brzmi Giorge otyli D/iordź, oo aię „tylko 
w lepszych familiach przytrafia". Mój Dziordi bo
wiem łączy z prostotą zawodu duży ezoteryzm ducha, 
a soeyalistą jest tylko ze względów ogólno
ludzkich.

Odwiedza mnie często. Na moje trrecie piętro 
wychodzi z powagą podpierając się starą szczotką i 
wtłoczywszy się bez zapukania w wnętrze pokoju, za
siada na starożytnym fotelu i zaczyna dyskurs.

  Proszę pan.*, zr.ilaczegn pan nie przystanie
do sycylistów. Ta to najlepszy interes. Jak aamie- 
gnik oęazi eyoyl'«ta i prezyd.-.nt miasta i dyrektor 
policyi tył i pan gospodarz oj kamienicy i polioyanl, 
to bendzii dobrzy ua tym swiecie. I wótka bendńe 
za durno ciekła z wodociągu, zamiast wody co jej 
pić nie można. I  do haresztów ni bendą nikogo z 
naszych pakowali a gospodarz będzi musiał pół ka- 
mienioy darować stróżowi. I wszystko inne bendzi

  Jto to Dziordnowi opowiadał? Bardzo cie
kawe rzeczy.

— Ta, wozoraj w szynku. Przyszedł jakiś star- 
sz] ed syoylistów, kazał sobie sapłacić pół kwarty 
krnpuiku i powiedział, że na agitację przyszedł, aby 
ciemnych oświecać i ua rozumne wiarę pizyprowa- 
dsió.

I  tak dalej. Płynie rozmowa miła, przyjemn* 
w szare, leniwe poobiedzie. Mój Dziordź nie omie
szka urosmaioió jej sobie kręceniem papierosów, gru
bych jak palec, nataralnie z mego tytoniu, a gay 
nareszeie odwołała go konieezoość odświeżona wy
schłego gardła, znika wraz z okazałą postacią paoz- 
ka tytoniu, ledwo co nadpoozęit

Wieozorsm, już koło półuooy, wraoa, nie dość 
dobrze trzymająo się na nogaih, do pielesz domo- 
wyoh. Wraca troobę hałaśliwie. Bo Dziordż jest 
człowiekiem muzykalnym i koche sztukę tonów. Na 
podwórzec wpuszcza każdą katarynkę i pozwala jej 
wygrywać godzinami różne „Wesołe wdówki" i in
ne „Gejsze"; panienkom z naprzeciwka, które do 8 
% rana bębnią gamy na siary ni klekocie, niby forte
pianie, mówi same dmery. A teraz, wracając o pół
nocy, śjiewa i seryo nie gorszym głosem, aniżeli 
Giacomo recte Jakób Rawner:

— Bijzie mi dobrże.
Po moim ziobzie,
Abyś pamintała.
Zieś frajera,
A ni kawalierr 
Za menia dostała

Rozróżniam dobrze w nocnej cis^y siowa v?j- 
oia, które rozlegają się przegłośnie przed kamienicą 
i po sąBiednioh nlicacL. Mój stróż ma intuicyę, śpie
wa o biciu, ponieważ wie, iż w domu dostanie la
nie dokumentne, jak zapowiada czasami zona jego, 
zawodowo trudniąca się praniem bielizny.

Czasami Dziordż obrazi się na mnie. Za dro
bnostkę. Pi zypomnę mu nieostrożnie, że już od ty
godni# nie zamiatał w moim pokoju. Bowiem noży- 
nił tę łaskę, że podjął się usługiwaó mi za „dro
bnostkę* coś dziesięciu koron miesięoznie. Zwykle oo 
tydzień niby zamiata, raao zamiast o godz. 7, przy
chodzi muio budzić po ćzieBiątej itd. Więc stróż mój

obrażony przestaje przes szereg dai przychodzić d* 
muie, zakręca złośliwie w piwnicy kurek od mego 
wodociągu, a spotkawszy mnie na ulicy ostentaoyjuie 
się mi nie ukłoni. Ma jednak dobre serce i złość usuwa 
z duszy. Pojawia się w pewien wieczór i zapowiada, 
że to już ostatni raz się przeprasza; że czyni to wy- 
łąozire dla mnie.

— Ja dla paua, jak dla brata. Naheruję się 
jak wół w pokoju i prócz tych marnych paru koron, 
ani jedaego słowa dobrego. A mógłbym panu ua 
złość zrobić. Za bramę biorę po szóstikowi, a pan 
Wityk na zgromadzeniu mówił, że lokator musi po 
dwie szóstki płacić, a jak nie, to niech czeka choóby 
noc oałą pod bramą. W r^zahacie dos,aje koronę, 
weźmie paczkę tytoniu i idzie ołświeżyó wyschłe 
gardło.

Wracam po teatrze do domu. Brama już zam
knięta. Mi uo pół godzinnego dzwonienie Dziordź się 
ule pojawia. Przez s/klane, zakratowane szyby bra
my spostrzegam Dziordzia leżącego w sieniach na 
ziemi. Przy nim latarnia, której światło pada aa 
uduohowioną, rozśmiechnioną twarz mego stróża. 
Śni! Pewno o mandaoie do parlamentu, lub lokato
rze, który za szperkę po galdeme dawać będzie.

Poszedłem tej nocy przespać się do hotelu, bo 
nie ohoiałem budzić Dziordzia z różowych, pięknyoh 
snów. 8ylf.

T o  i ow o .
W  sakole.

Profesor: Jak się zowie stworzenie,
Co go w świecie są masy — 

Często nawet w pokoju 
Robi gwary, hałasy...

Co ma nogi.., i warozy,
Gdy jest ręką zaczepian,

Spać nie daje swym głosem,
No... no... jakie?...

Uozeń: ...Forttpian...

Z  f y n k ć w  to w a r o w y c h .
B a n k  r o i  a  lo sy  we  L w o w ie .

L w ów  ania 17 grudnie.
Dziś notujemy za 5U kilogram ów loco Lwów.

Waluta koroaowa-
Pszenica gotow a od 13'50 do 13'70, ps tenica u* ter 

mina O'— do G'O0. Ż yto  gotow e L2'20 do 12 40, żyto na 
tarmina 0 00 do 0‘O0. Owies obroczny gotow y 700  do 
7-20. Jęozmiei, paslawny 7 60 do 7 S ). Jęczm ień brow. 8AJ 
do 0-00. R zepa* —‘— do — 00. Lnianka 0-00 do O-O". 
G-rooh pastew ny 7-60 d: 8 00 groch do goto w in i» 
10 50 do 11.50 W yka 7 00 do 7 20. Bobik 7 01 do 7A> 
H reczka 0-00 d» GrOJ. Kukurudza nowi. za 56 m u  
OÔO do 0-00, kukurudza stara 0"O0 do 0 00. Ob miel n i
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, ch oiei stary OJ 00 do 
00'OQ. Koniczyna Ozerwoua 60 — lo 76 kouioayur. 
biała 3 5 — do 45-—, koniczyna s z w s iz z a  70-— lo  
80 — Tym otka 82'— do 38 —.

Spirytus paritas Tarnopol za LOO litr. now y oc 
65'— do 56 25. Spirytus paritas Taraopoi ua term -.iy  
—•—* do — , spirytus naritag Tarnopol efcekoo-.yn- 
genfcowany 37-50 do 37 26.

B a k itp e a S ł dnia 17 grudnia. Kurs w koro
nach i po 60 klg Notowano pszenicę n -  kw iecień  
13'36—13 37, na pażdziarnifc 11-26—11-27, ży to  na 
kw iecień 12-30—17 31, na październik 1 0 1 3 -1 0  20, 
ow ies na kwieoteń 6-54—8 65, na pasiz ierm t — •—, 
knkurudzu na maj 7 4 5 —7 43, Riep&k na sierpień  
16-00-17-00.

O ferty : mierne.
Chęć kupna mi6*na.
Usposobienie : i .a  be.
Pogoda: piąkna, zimno.

Z  r y n k ó w  p ie n ię żn y c h .
W ie d e ń  d-:ia 17 grudnia. (Telegram  „Caaet> 

Narodowej"). Zamknięcie g iełd y  o godz. 2 m inut 3 1 
po południu. Akcye austryackiego zakład i krety  
wego 629-60, w ęgierskiego zakładu kredytowego 750 50 
Anglobanku 289 50 Tlnionbankn V27 50, Banku d a 
krajów koronnych 405-75, Bank^eremu 511-60, Boden- 
creditu 99600, galicyjskiego Banku hipotecznego  
665-00, kolei państwow ych 673 00, kolei południowej 
148 60 tram waju A —.—. 'A —•—, kolei Elbethnd 
4*0-— kolei północ 6200 - 0 0 —, kolei ozerniowieokiej 
656 0*. alpiny 579-25. S im a Muranya 610-50, praskiego
to w a iz . żelaznego 2316-------- , fabryki broni 458 6),
tureckie tyton iow e 408 — galicyjskiego karpaoaiegu 
T ow arzystw a naft. 540— —, oblig. węg. indem nia. 
99-65, renta majowa 96 49, austryacka renta koronow* 
96 76, węgierska renta koronowa 93 —, 56-ler.. ln .y  
T ow arzystw a kredytowego ziem skiego i i8 0 ,  4-pro- 
oeatow e listy  banku hipotecznego 0400, _4 i pół pro- 
oeatow e listy  banku hipoteczn 99 30, 5-proceatoWł 
lis ty  banku hipotecznego 119 —, 4-prooentowe Banka 
kraj. 9450, 4 i  pół proc. Banku kra;. 100-50, 6-proosnt. 
komunalne obligae.ye Banku kraj. — —, 4-proceatowe 
galicyjsk ie obliga^ye prop. 98*00, 4-procentowe gahe. 
pożyczki krajowe z r. 189S 95 85, 4-proceutow* p>  
życzka m iasta Lwowa 93'50, losy  tureckie 16175 mar
ki 117 80, ruble 252 75, 5 proc. renta rosyjska 
r. 89- 50.

lu 6

N A D E S Ł A N E ,
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

„priessnitztal**
w  H 5 d l l n g  koło Wiednia 

założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me* 
dałem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacja. Najlepsze skutki.

Cenniki gratis. ___________

D r. Alfred Burzyński,
specjalista  chorób ocznych i  operator, 

Lwów, ul. T e a tra ln a  7 (naprzeciw Katedry).

Jako korrystną lokacyę Kipitału
poleoamy

4 7 , Li8ty zast. Tow arz. k-edyt. ziemsk. 
47* i 4%  Listy zast. Banka krajowego  
4 7 , i 47# Listy zast, Banku hipotecznego;

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Dom bankowy i kantor wymiany

S O U  A t  i  L I  L I K A
Zlecenia z prowiaeyi odwrotną; pocztą bez 

odliczenia prowizyi.

»V PG ILO W Y  28 .R K  MA K O R K U .

MATT0M1E66 
ta M lle r
S u t r i n u .

Przyjeehall do Lwowe d. 17 grudnia 1807.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Br. 

M. Blażowski i Nowosiółki, O. Brykciyóska r Za- 
gwoździa, K. Jaworski z Ostrowosyk, _M Asłan a 
iiojatyno, W. Komornioki z Łomn-.oy, L- Frf-akel s 
Wiednia, ks. F. Majewski z Tłumaess, S. Filipow
ski z Krosna, dyr. Frfiikl * Tarnopola, K. Miliński 
z Czerników, P. Trojanowska * Mouesterzec, P, 
Weyda z Buezatza.
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Powieść.
P n e i e i f l a  z angielsk iego Jan ina B,

('Ciąg dalszy).
— Wziąłeś ją  w opiekę przeciw mnie? — 

odpowiada mi 2 oburzeniem
— Tak jest, rzeczywiście.
— W takim razie nie masz się czem nie

pokoić. Spełniłeś swój obowiązek...
— Mass 2amiar uprawiać dalej tę zna

jom ość?
— Tak.
— W takim razie ona opuści natychmiast 

mój dom. Kie zniosę, by ktoś drwił ze mniel
Staję tuż przy nim, spokój mój opus2C2a 

mię. Gdyby nie jego z.m na krew, skoczyłbym 
mu do garaia.

— Zapominasz się całkowicie! — odpo
wiada mi zimno, zagryzając końce swych wą- 
sów i umacniając monoki w oku. — Nie mam 
bynajmniej złyoh intencyj co do miss Jenkms. 
Jeśli mnie przyjmie, jestem zdecydowany ożenić 
się * nią.

— Ty? — podnoszę głowę, wybuchając 
fałszywym śmiechem. — Ty?

— Tak. Ja — i spogląda nu mnie z naj

naturalniejszą miną w świeeie.
Mruczę coś d  ewy-nżaie między 2ębami, 

zanadto zdumiony, by się & uda odezwać słowem.
— Miss Jenkms zrobi zaszczyt człowiekowi, 

ktorugo poślubi, a mojem staraniem będzie, by 
to by) wtaśme twój sługa.

— W takim razie nie mam nic do mówie
nia. Przebacz mi, że posądziłem cię o inne za
miary, ale sądząc z twej reputacji, to posądze
nie było uzasadnione. Jakkolwiek będzie, nie zo
baczysz jej, póki się znajduje pod moim dachem.

— Widzę, ie  cię nie przeaonałem. Na ho
nor przysięgam poślubić ją gdy mnie tylko ze
chce, W życiu nie widziałem kobiety je, równej, 
a co do jej pozycyi... phr ! — dorzuca, trzaska
jąc palcami — może sobie być teraz twą paBną 
służącą, gdy zostanie moją żoną, nikt nie śmie 
słowa rzec przeciw nibj.

Uśmiecha się i zaczyDa nucić
N.e mam Dic do powiedzenia. Yerschoyle 

zdaje się być przemieniony. Verscboyle zblazo
wany światowiec, Verschoyle 2 swymi długami i 
dobrami obciążonemi hipoteką, poślubiający 
dziewczynę 2 niższej sfery bez troszczenia się o 
świat i opinię!

— Nasza przyjaźń nie ucierpi na tern 
mój stary? -  pyta mię, vrvciągając rękę.

— Nie — odpowiadam oszołomiony. — 
Jeszcze nigdy w życiu równio cię nie powa
żałem.

Wymieniamy uśiisa dłoni.
— Nie potrzebuję cię zapewniać, że uczy

nię wszystko możliwe, by ją znów zobaczyć — 
dodaje, oddalając się.

Sara czeka na mnie w parku.
— Kie zrooiłeś mu pan nic złego? pyta 

mnie 2 bladą, zmienioną twarzą.
— Złego? A za cói miałem ma coś złego 

zrobić?
— Kie wiem... Ale pańsh: wygląd...
— Dlaczego nie wróciłaś do domu, tak jak 

rozkazałem. Czy Dotnbil, lub który z groomów 
cię zatrzymał?

— Nikogo uu spotkałam, odkąd paLów 
opuściłam — odpowiada mi porywczo z twarzą 
zarumienioną.

— Bałaś się o sir Jerzego — mówię szy
dząc. — Proszę się mpokoić, jest cały i zdrów, 
tylko prosiłbym, byt się wstrzymała os tyci tete 
A tete, dopóki pozostajesz pod moim dachem. 
Gdy będziesz w domu swego ojca...

— Czy mówił co panu o mym ojcu?
— Nie, zatrzymał dla siebie twe interesu

jące 2 wierzenia.
— Jaki pan niegrzeczny — odzywa się

cicho.
Jestem więcej niż niegrzeczny, jestem 

wściekły, ale przypomnienie wczorajszych je; łez, 
razem z dzisiejszem rendez-rous z Verschoylem 
wyprowadziło mnie z równowagi. Nędzna kpy

kietkb!
— Zdaje się, ie  nie zbywa ci na uciech ach 

we drorze?  Powiem mrs Williams, by skończy
ły się te. przecaadzk. — kończę tonem sta
nowczym.

— Miałam odjechać za dwa tygodnie, ale 
jeśk pan sonie życzysz, odjadę zaraz jutko — 
wypowiada z pewną trudnością.

— Jak chcesz — dodaję, wirns^ajpc ra
mionami.

— P»n sobie tego życzy? — pyta, patrząc 
na mme.

— Kondycya służącej nie dogadza ci?
— Rzeczywiści*. A więc mam jutro od

jechać?
Czeka chwilę, a nie otrzymując odpowiedzi, 

m dw i:
— Baidzo dobrze, odjadę jutro i prawdo

podobnie ni i zobao2ymy się nigdy.
I  oddala się swym elastycznym królewskim 

ruchem. Już przeszła pierwszą giupę drzew, do 
chodzi do drugiej, za chwilę stracę ją  z oczu.

Szybko postępuję parę kroków i doga
niam ją.

— Nie odjadziesz, chyba gdy sama ze
chcesz !

Spogląda na mnie blada i dumna.
— Jal pan sobie życzysz.
— W takim razie proszę 

miesiąca

Odgłos kroków' i śmiechów zbliir się ku 
nam. Pół tuzina mych go^ci zjawia się 2 po za 
hczew, moja nar2bczona j.ist pomiędzy nimi. Ma
terny mieó miny zmieszane, bo zatrzymują się 
nagle, rzucając nam zdziwione spojrzenia.

— Szukamy pana, nie mogąc pojąć, gdni* 
mogłeś zniknąć — mówi Maud bardar s.,o- 
kojnie-

Ale Sara nie odjedzie jutro.
Przechodzę wieczorem obok kuchni, rzucu. 1 

okiem w okno i spostrzegam ją przi ogniu z 
opuszoną robotą na kolanach ; pochylona naprzód 

wpatrzonemi w ogień oczyma, podpiera się 
na ręku.

Co za poczta I Listy, karty, paczki, całymi 
tuzinami napływają od C2asu mych zaręczyn. 
Oto maleńka paczka : brylanty mej matki, opra
wione na nowo dla Maud; to jej się spodoba. 
Ale brylanty nie są dla blondynek oupowiednie. 
Trzeba ciemnych włosów, by pięknie wyglądały... 
Trzeoa włosów i ramion Sary. Oto szpicruty, 
laski, co kto chce.

(C. d. *.)

zostać do końca

Zabawki polskie
Gry towarzyskie własnego nakładu, Pisarzy polscy, gra towarzyska kor. 2*50. Literatura polska, gra tc wuczęska kor. 2'60. Loterya geo
graficzna kor. 150. Flirt .or. 1 50 Wróżko kwiatów kor. 1'7G. Nauka ięiyka francuskiego przy zabawie, gra towarzyska kor. 5*50. Nauka 
języka angielskiego pr»y zabawie, gra towarzyska koi. 5-50. Piast, wydań e K . Abancourt kor. 3-—. G ry naszego w yuaw nlctw a maji« 

pow odzenie nietylkw  w Galicy! lecz w  ca łe j Polsce — W arszawie, — P oznap ia  — Kijowie.
l  wów, ultoa Kur oia Ludw ika 1. 7.
Filia: u lic a  H a ilo k a  1. 6 .

M agazyks t f a u c t y ń s k i  £  O b e r sk i,

Syrup - fagliano: najlepszy Środek cz> szczący urow 
» ynalasku

p r e f .  H i e r o n i m a  P a g l ł a n o
sporządzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej iecepty pierwotnej S zęz  wtDa!a'cę założonej, i obecn zostającej pod 
kierunkiem lego uprawnionych spadkobierców, fir y, któnj siedzibą jest F I  O l l l  b t ’Y A  t i a  P a n d o l f l u l  (ItaiU J.

m m m m m m m a m m u

i
«

j s ł y n i j  — w  p g o s s k fe  — w  j i & M e t a o L .
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku faoryki z podpisem pruf. G l r o l a m t  P a g l ln n w .

Do nabycia we wszystkich większych prekach
M ł t e i  d l a  A u a t r y i :  S C O R A T E  B R A O O H E T T 1 -  A L A  { m d - T y r o l ) .

Dra lnie oglusseulu
po 4  ki. j wyrazu.

B U L I O N
artewyBorny, i  drobin i zwierzyny, przy 
drośyinie mięsu zdrowa, pożywna i tania 

anpa, po 24, 30 1 15 koron kilo. 

Kazimiera M-tcajńa. a — Kołomyja, 
H n ie b ó w k . 80.

Ławki na m yszy to m ty c z n e ,
■ajpiłktycau ej,ze, poleca F r .  C h l a d e k ,  
handel tow-rów łelainrcń , Lwów, K y  >ek 

Sb, róg ni. LrrodliCi eh. 4^6

H o  c i a s t
i t - U n l t e  m asło dno* akie, św ieże  
i la s te ,  n e sol ne po 70 et. z t  pół kg. 
•ra z  manł.i deserow e codzienni śwt — 
że po renach targow jeli noleęa haude1

L e o n a r d a  S o le c k ie g o ,
L ó *, ul. Batorego z. 942

O - r ,  - Jk , i  nieznajom e ml
W *  d W S i  P a lie ,  które 

S ala  2 ;i|topad., rakn zeszłego  miedzy
g o i ln.. 7 « 8  wlec/,..rem w przecho
dzi wt, ziałem  aa uitey Akadem cklej 
We : wo -ie , w bardzo trautej sprawie 
proszę aajnsllai j o podam j mt adresu  
m e s o  1 pos ou, J 1 mógłbym Im tę 
sp ra*ę  osubiśc e prz^d-iaw ć.

92B K itrol C zan deraa.

P*>d gw.r&ncyą 98Ś

i y j ą c e  R j b y !
Najwięmzze g a tu -ii azczapaków , k a rp i i 
liny k iło  po  cł. 1 20, dostarcza franco za 

p o b ra n ie m  lab uzd is łan iem  p ie n ię d z y

M .F is c h b e in , Pod * o ła c zy  s ka

Ja b łk a ! Orzechy!
J a b łk a  d e ic m w e , najlepzze, i ajzdrow zaa 

w ybrtD e g a tu n k i ałf 1 75.
Oraocny w io tk ie , dożę, c ien k ie  łu p in y , 
m ałe 1 td ro w e  ciarno «t. 1*90, 5 k ilo  franco. 
L  A l i n e a ,  Y e r s a c i  1 4 ,  B  ę g r y .  
.   <H7

■

b  K A S Z E L !  (
Kto iwaia na swoje zdrowie, 

osuwa go. 8 9 9
r O d C  notar. potwierdzonych 

świadectw udowadoia,

łe K A I S F . l t  A
k arm ę k i  p ie r s io w e

z 3 -ma sosnami, są skuteczne. 
Przez iekaray wypróbowana i po 
lecane przeciw ka,3zlowi, chryp
ce, katarowi, zaflegm eniu 1 krta

niowemu katarowi. 
P ak iety  po 20 1 40 hal. 

puszki po & 0  hal.
do nabycia we wazy-ikioh apte

kach i drogutryaoh. 
Antoni S£ aihski aptekarz w Je- 
iienan.cn; Zeno Skal za, aptekarz 

w Rołniacowie.

ca#

i i

R y b y !  R y b y !
codziennie żywo łowione, wielko* i 
do życzenia, dostsrc am franka za 
988 zaliczkę:

S/.cżupaki po kor. Ź-30 kilo
Liny n 2-ŻJ „
K a r p i e  ,  2 . —  „

X  K  -* r k
Podw ołoczy ka.

K n e ip p o w s k a  
m ą c z i t a  p w # i ln < ! §  d l * *  

c ł s u i i y c h ,
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych

oełre fu m y ciał? W  dwóch miesięctch 
15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach. Wiele podziękowań, 
Cena pudelka  2 kor. 50 hal. ber poc 

4 pudełka 1 0  kor., opłatme. 
Prawdziwa tylko przez Men. Reor. 1J

„Szarotka"
Magazyn i pracownia sukien dam 
ski< h p n e i i t a u l o i i y  na u l i c ę

H a l l e t  ą  1. 2 0 .  I. piętru. 
Pult ca na GW IAZDKĘ bluzki, 
.spodDi^e oajnuw>zyi;h fasonów, ser

daki, sukienki 965
F « r  o 30 p rocen t .a n ie j ! “H t t  
wykoi.uie ha tv mas y owe na po- 

dar, ujii gvv:a/.dkow

W «  ś « i ę t a  i i o i e e m

(8

Pierwsze gfllcyjiik ie 967

T o w a r z .  a k c . raltne r y i  s p iry tu s u
poleca swe w e  L w ó a ł .  poleca swe

I  wystawach kmjowycłi i p teiekane
m
»

O
O* jako to: $

5 Spscyalne Nalewki owocowe, W ó d k i m
A

•m polskie. Rosolisy. 9
%\tL Likiery, Rumy i Koniaki, *9

OM
01

'm zbadune chemicznie przez pierwsze powagi naukowe 1
MMS l n c b n . »

Składy d la  m ia s ta : P a u l  F  n»*’ana 1.7. Plac Bernar- 
dyns 1 1 Sa ' lac Kap i 1 'uy 1. 3.

JSTia ś w ię t a  p  le c c s

Z K ń ł a  c . i o w i  d r o b :
v K łe lo c t- j  pod Rawą ro s.ią

lu b  sp ó lu ica ki
z kapitałem w oelu przeniesienia 
gospodarstwa na grunt własny, 
jakotnż w celu powiększenia cho

wa przemjsluwego. 908na Drcwincyi — jest zaraz do Wy
dzierżawienia. — Zgłoszenia pod 
„E. Nowicki, Kraków, ul. Długa, 

nr. 23*.

Pracownia Jubilerska
Stanisława Siekierskiego

P lac bernardyński 17. Zoowieuia uo 
we, reperacye wsaelziego rodzaju przyj 
naje, wykoiaje zamienri*. Ceny przystę 

kapuje, *pr*cdajo, zamienia. Q09
 ̂ " - m ■■ ■■ i i si ■ ........ ... -  -  ■

J L f t c y t a e y j  i  a n k e j )  
MD o r o t e n m M

hia p-tf prowadza, naiomiast sprze
dają tanio z wolnej ręki od zacnych 
państw s powodu zaszłych stosun
ków ro iz  nnych nabyte mebla, o 
brasy, fortepiany, pianina, kr. den- 
sy, sypialnie, jadalnie, garnitury 
salonowe, antyki, motocykle, bronie 
palne, szable, wanny, portyery, cho 
dnik , firanki, uprząż na konie, sio
dła, nową bieliznę, k lka futer mę- 
sk ch i damskit b, oraz innych to
warów futrzanych, sanki, maszyny 
do szycia, meble » osiężne, zegary, 
lampy, powozy, porcelanę, serwisy, 
lustra, konsole i wiele innych przed
miotów. Z pro*inoyą porozu
mienie listowne za nadesłaniem 

20 h. w markach. 764
Zarząd firmy „Dorotenm" 

Lwowie, ul. Szajnochy.

P a r k i e t y  I  p o M a d z k f  

d e s z  c z a i l i  o w e
orzz wizelkie 9 7 4

w yroby s to la rsk ie , jako to: d rzw ł, 
okna, k rzesła , s to lik i o a r  der e

itp. poleca fabryka parowa

B r a c i W C Z E L A K
w ©  Ł w a r a r i e .

Najprzyjemniejsze podarki

na k  iołaja, Gwiazd̂ i Iowy M
P erfum  i : Ideał, G-ardenia, Amaryllis, Trófle du Japon, 

Fiołki parmeńskie itp. od 2 k. do 10 koron.
K asetki z perfum am i od 1 k. 20 h. do 20 k.
YłoJy fP łońsk ie  1 kwiatowe, wykwintne.
Kasetki jap o ń sk ie  f chińswie na chusteczki, rękawiczki

i biżuteryi od 2 k. do 10 koron.
P u s tk i na  p uder 1 m yd ło  w wielkim wyborze od 50 b.

do 6 koron.
K asetki z p rzyrządam i do ezysecseiiia i p ie lęgno 
waniu paznogef od 3 k. (to 20 koron.

Rozpylacze do p e .fnm  metalowe i szklane od 60 h. do 
20 koron.

L ustra tu i  etowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze.

Szczotki do w łosów , wąsów, tębów , pasnogei 1 aukleu
w wielkim wyborze i na różne ceny.

P  d  )  i m y d ła  toaletow e znakomite 928
poleca J a n  I h n a l o w l e s

Lnów , nl. Sykstuska 25. L n ó w , ul. h e tm ań sk i 8. staoya 
tranwaju. - Przem yśl, nl. Mickiewicza 1).

S ay isł.w ów , ul. Sapicźyńska. Kraków, Sukiennice 20.

t iTi ~m  wnii Bii.tgptiimir nim—iiuwini

C o g n a c
C z u b a - S u r o z i e r  Ł C i e .

DISTILLERIE FRANCAISE, r B O H O I T O B .
W szędzie do nabycia . 'V U  9ó7

Z

Bok założenia 1884

91 row&dzaną, drogą, W O D Ę  b E A T E  SIŁĄ, 
s a a t ę p a j e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

a * l l s a , l l c z : n . o
zawierająca części składowe jak

Woda Sełterska
'•y io b u  fabryki p o d  | firm ą

K . R z ą o a  i C h m u rs k i w  K r a k o w ie
ial. Ś«. fioitrańy 1. 4. 5

G lń w n y  s k ła d  w e  L w e w is  w aptece JL W e w l ń r .
s k le g o  nl. Hdjcaa.__________

Z Najwyższego rozkazu Jego ces. i król. Apostolsk. Mości

XXVIII. c. k. loterya państwowa

3 0 0 . 0 0 0  k o r o n  §*tówtQ

dis celów dobroczynnych cywilny oh. 870
Loterya ta, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, zawiera 

18.389 wygranych gotówką w łącznej kwocie 512.980 korou .
Główna wygra 

na wyta«sl
C ią g n ie n i* '  

naieodvrm ł:aln ie 1 9  g rrn d n la  1 9 0 7  r.
Ł o s  3 s o 3 z t “a - j e  j s o r .

Losy te nauyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Yordere Zollamstr. 7, w kolekturach loteryjnych,, 
trafikach, w urzędach podatkowych, poczt.-telegi-aficznych, oraz 
urzęuauu kolejowych, w kantorach wymiany itd. Wykaz losowań 
otrzymuią kupujący bezpłatnie. Potyłka losów jest wolna od 
opłaty pocztowej.

Z e w .  Dyr rkcyi lei r. (Od z ia ł  1«sów panu w.)

Colobseum
|  pod artystyczne^ kierownictwem R u d ó l f a  Y r a n t ta K a .  

Codzli an ie  przedstawienie o 8-meJ wieczorem
W  Niedzielę i święta dwa praadstaw.enia, o 4-tej i o 8-mej

PROGRAM: ^Nareszcie sam i“ komedya w 1 akcie. —

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A f c E T T  I A B 9 D O  V T E A "
ńl. Bzajnochy 2.

H o  u a b y c l a
^Klejnoty poezYi polskiej** zabrane z dzieł najznako

mitszych dawnych i nowoczesnych poetów k. — 80 h 
„Polacy w Hiszpanii* pamiętnik K ajetana W( i Cie

chowskiego ......................................................   —  30 ,
„Legiony pblskie we Wloszeoh“ według Henryka

S c b m i t t a ..........................................................  — 30 „
„Bohaterowie polscy11 (dwa zbiorki) z portretami, skre

ślił Ozesław Ksawery Jankowski . . w — 60 „ 
„Pamiętniki Jana  Kilińskiego o rewolucj i w W arsza

wa, w r. J794“  „ —  3 0 ,
„Skały i kamienic*, krótki zarys mineralogii, z ry

sunkami ........................, ............................ „ — • 80 „
„Ssarbozyk polski*, wybór uajcelniejszych utworów

poezyi p o l s k i e j ................................................  —  30 „
„Obrazki z Cnin“, prze11! Juliusza Star kia, w 2 częściach 60 r 
„Z bratu ej niwy*, wyoór poezyj czeskich, w przekła

dzie Konrada Zaleskiego . . . . . .  _ — 30 ,
„Tadeusz Kościuszko* przez Leonarda Gnodżkę 
„Za Apenmami* Sianisłan Bełza ...........................

Z pruesyłKą poczto w ̂  o iii halerzy więcej za kaidj tom..

_  80 
—  80

tlDrass&mj S-*aownjviii a.T eluhśw, abjr moiiwiaiąn lub kupująo prMdmlo- 
sy reklamowane w Ocutecu h a ro M K ia  lub wo»[óld kuraystająo z dtiału ot ^oszeoio- 
wego, raczyli nowołjwać się aa 6 tucśę Narodową jak'' u* źródło, ikąa ii tforinaoye 
•wo i  zaczerpnęli. Takie aowoływauie bowiem woływi. ua rozizerza sto ogio-
aześ Oweiy Aur udowej.

Wydawca i odpowiedzialny reoaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z druicaro i ut^g^ani Pillera, Nenmanna i Sp.


